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Lwów d. 30. listopada. 

(Zwątpienie centralistów. — 
łące.) 

We wiedeńskich pismach centralistycz 
nych z d. 28. objawia się zwątpienie bandy 
centralistycznej, jakiego ani co do ogromu, 
ani co do rzeczy nie pamiętamy od roku 
1860. Wypędzenie bachhuzarów z Węgier, 
Siedmiogrodu i Kroacji, rządy Belcrediego, 
konieczność zawarcia ugody z Węgrami, wy- 
wrót biirgerministerstwa, sprowincjonalizowa- 
nie Pogranicza, gabinet Hohenwarta, reskrypt 
do sejmu czeskiego z d. 12 września b. r., 
były to zaiste ciosy okropne dla centrali- 
stów, pisma ich i uchwały stowarzyszeń ki- 
piały wściekłością i goryczą — ale zwątpie- 
nie zupełne nigdy się nie objawiało. Wybu- 
chło ono dzisiaj w chwili właśnie, gdy zda- 
wało się, że mają powód do tryumfowania 
i otuchy. Zwątpienie to obecne można tylko 
porównać z szalonemi wybuchami radości i 
pewności siebie rok temu, kiedy Oręż pruski 
odnosił zwycięztwa, o jakich się nawet naj- 
zagorzalszemu Niemcowi nie śniło, i centra- 
liści w Austrji przepowiadali na Śmiało vko- 
rzenie wszystkich także żywiołów nieniemiec- 
kich w Austrji. Sądząc z pism z d. 28. bm. 
centraliści są podobni nieborakowi, który 
nagle spostrzega, że lada chwila może pod 
nim zatrząść się ziemia i pochłonąć go w 
swej paszczy, że równocześnie cały pęk pio- 
runów wisi nad nim, upatrujących tylko 


Sprawy bie- 


Do Polek 


w Krakowskiem i w Galicji. 


Głos rodaka z pod moskiewskiego Zaboru *). 


Zbliża się rok 1872, pamiętna, straszna 
rocznica |... rocznica początku wiekowych 
klęsk naszych! 

le krwi przelało się w obronie ojczy- 
zny, przez ciąg tych stu lat?r.. ilu zginęło 
waszych dziadów, ojców, braci, ilu ich po- 
szło na wygnanie, na tułactwo!?... ile szu- 
bienic skrzypiało pod trupami męczenników 
za wolność i niepodległość Polski?!... ile wię: 
ziennych kluczów zgrzytało nad głowami 
wiernych synów ratujących dręczoną przez 
wrogów matkę?!.. ile krat rozdzieliło ich z 
rodziną, nie dopuszczając nawet łzy żalu przy 
dłngiem, powolnem konania nieszczęsnych 
ofiar... straszniejszem od kul i szubienicy?!... 
Któż zliczy, kto obejmie wyobraźnią te po- 
toki krwi i łez przez lat sto płynących ?.. 
Jak cała Polska, od Karpat i Warty do 
Dniepru i Niemna, od Bałtyku do Dniestru, 
niby przerużająca karta dziejów tego wieku, 
zapisana głoskami w kształcie mogił! 

To hieroglify nasze. Kto z nich umie 
czytać, w tym jeszcze uczucie ojczyzny nie 
zamarło, 

Matki Polki! Na tem abecadle uczcie 
najprzód czytania dzieci wasze, Dziewice pol- 
skie! Tę pomnikową księgę męczeństwa trzy- 
majcie zawsze otwartą przed oczyma młod- 
szych braciszków waszych. Wy kapłankami 
narodu! Jako westalki, strzeźcie tego Święte- 
go ognia: miłości ojczyzny! Niech was nigdy 
ta myśl nie opuszcza, że pokolenie następne 
zapyta: coście zrobiły ? „Pamiętajcie: ze sta- 
niecie przed ostatecznym sądem potomności! 

Ale spytacie może: „Cóż mamy czynic?” 

O tem właśnie chcę przemówić. Krótko 
wyjaśnię: czego żąda od was naród. Nie trze- 
ba wiele słów dla tych, co rozumieją głos 
polskiego sumienia. 

Poświęcenia, ofiar nikt od was nie Wy- 
maga. Nie czas już na spiski i tłumne m8- 
nifestacje. Nie czas na tajemne zmowy I 
zbrojną rewolucję. Naród żąda od was jednej 
tylko rzeczy: pełnienia powinności. 


*) Wszystkie czasopisma polskie prosimy o 
powtórzenie tej odezwy. 


chwili, kiedy, i miejsca, gdzie w niego ude- 
rzyć, a zarazem czuja on we wnętrzu Swo- 
jem nieomylne dżumy zwiastuny. 

Boją się centraliści, że lada chwila w 
sferach „decydujących* może nastąpić nagła 
zmiana; boją się widocznej w łonie własnem 
rozterki; boją się wszystkiego, co tylko za- 
trwożona fantazja wysnuć sobie może. 

Powodem tego jest 1) rozbicie się ro- 
kowań z hr. Ludwikiem Wodzickim, 2) wy- 
suwanie kandydatury pp. Koppa, Granitscha 
i Mengera z Wiednia w Czechach, 3) pozy- 
cja, jaką odrzuceni przez rząd i własną par- 
tję Giskra i Herbst zająć muszą. Jedne o- 
twarcie i wszystko, drugie pisma ogródkami 
i bodaj część wyznają. | 

Stara Presse pisze: „Musimy powtórzyć, 
cośmy rzekli w niedzielę, że z jednego prze- 
silenia w drugie wpadamy. Wielkie przesile- 
nie konstytucyjne usunięte, a stoimy znowu 
przed wszystkiemi teini drobnemi sprawami, 
które już tyle wydały i obaliły gabinetów. 
Od wczoraj gabinet Auersperga objął rządy, 
a już dzisiaj musimy wedle prawdy donieść, 
że rokowania z Polakami zerwane zostały, 
czem się pozycja gabinetu Auersperga bynaj- 
mniej nie stała pomyślniejszą. Prawda, że 
nie mogliśmy przystać na takie ultimatum, 
jakie nam Polacy postawili (o czem poniżej), 
ale z drugiej strony nie sądzimy, że gabine- 
towi Auersperga nie należało surowo odpy- 
chać Polaków, ho przecież niepodobna, aby 
nie rozumiał, że ustalenie stosunków naszych 
konstytucyjnych tylko wtedy jest możliwe, 
jeżeli część opozycji ściśle i stale przywiąże 
się do konstytucji. Odepchnięciem wszy- 
stkich czynników opozycyjnych rząq 
trwały stał się poprostn niepcdo- 
bieństwem. Jeżeli się niema ponowić ta- 
kie samo położenie fatalne, jak w czasie dy- 
misji gabinetu Hasnerowskiego, to koniecznie 
trzeba myśleć o porozumieniu, które leży 
tak samo w interesie Polaków, jak i cen- 
tralistów,* 

Tagblatt podając warunki stawiane przez 
hr. Ludwika Wodzickiego (obacz poniżej), 
i że z Ziemiałkowskim rozpoczęły się już 
układy, pisze: „Ministerjum okaze się nie- 
wątpliwie uprzejmem, bo członkowie gabinetu 
Auersperga przecież się nie łudzą co do te- 
go, że na wypadek, jeśli z Galicja- 
nami mie zrobią ugody, to tylko 
trzymają miejsca dla powtórnego 
gabrietu Hohenwarta. — Sądzimy, że 
ministrowie obecni * nie zapoznają swego po- 
łożenia.* 

Nowa Presse omija tę sprawę, udając 
pewność, że pomimo iż frakcja polska na ra- 
Zie usunęła się ze sceny, jednak niema nie- 
bezpieczeństwa, aby polscy posłowie nie przy- 
byli do Rady państwa; owszem przystają na 
to, aby sami wnieśli swe żądania w Radzie 
państwa, gdyż rząd od siebie ich nie wnie- 
sie, ale zajmie stanowisko, nie na to, aby 


Na czem one zależą ? 

Patrzcie! przed wami otworem stoi 0- 
gromne działalności pole. Opatrzność cząstkę 
kraju naszego oddała pod rząd, który sza- 
nuje wiarę naszą, język nasz, narodowość 
naszą. — Patrzcie! Ten mały kraik, to na- 
sza arka! W niej ocalić możemy całą ojczy- 
znę wśród powszechnego rozbicia. W niej 
ocalić możemy całą rodzinę uaszą, której w 
chwili obecnej, najważniejszemi przedstawi- 
cielkami wy jesteście! 

Jakże wielka cięży na was odpowiedzial- 
ność! .. Lecz zirazem, jak chlubne posłannie- 
two dostało się wam w podziale! 

Ocalić wiarę ojców — to znaczy praw- 
dziwą wiarę Chrystusa, religię czynu, która 
uczy: „Nie ten co woła wciąż: Panie! Paniel 
wnijdzie do królestwa bożego, ale ten, który 
czyni wolę ojca mego w niebiesiech.* 

Ocalić ojczystą mowę — to znaczy: my- 
Śleć, mówić po polsku, czytać w polskich 
księgach, bo „narody nie gasną, pokąd 
język żyje“ 

Ocalić narodowość "polską — to znaczy: 
zachowywać polskie obyczaje, zwyczaje, nie 
w martwej formie, lecz duchu i treści — o0- 
żywiać tradycje, wspomnienia wielkiej prze- 
szłości naszej— znać i zgłębić ojczyste dzieje 
a naśladywać cnoty przedków, wystrzegając 
się ich błędów. i 

Więc z takim programem, bierzcie się 
do dzieła, niewiasty polskie! Działajcie, ja- 
wnie, w biały dzień a gorliwie. Tu nikt wam 
nie przeszkodzi; bo każdy uszanuje w was 
poczceiwą pracę, dla dobra ogółu. 

A jak ją zastosować ? Nic łatwiejszego! 
Oto w tę wielką, smutną rocznicę zróbcie 
postanowienie, że odtąd pragniecie żyć i pra- 
cować dla ojczyzny. A więc najprzód: zapro- 
wadźcie ład i porządek w domu, aby powie- 
dziano, że jak Polska nieładem i bezrządem 
upadła, tak ładem i porządkiem powstała. 
Nie trwońcie grosza na zbytki, lecz pamię- 
tajcie, że tylu braci w nędzy, Oszczędzajcie 
się; a złóżcie dziesiąty grosz z dochodów wa~ 
szych na ubogich i wygnańców. 

Macie obok siebie biedny, ciemny lud 
kmiecy. Z niedowierzaniem, z niechęcią je. 
szcze patrzy on na was. Obywatelki wiejskie! 
Właścicielki większych posiadłości ziemskich! 
Niech każda z was wybierze dziesięcioro 
włościańskich dziatek. Niech każda z was 
poświęci dla nich jedną godzinę, jedną tylko 
odzinę na dzień. Uczcie je pacierza, histo- 
rji ojczystej, geografii polskiej, czytania, ra- 
chunków, bez względu na to czy są W ma 
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się targować, ale aby pierwsze i ostatnie 
swoje słowo powiedzieć.* 

Niepewność co do sfer „decydujących* 
silnie odbiła się już w Tagblacie z niedzieli. 
Pisał on wtedy, po ogłoszeniu składu nowego 
gabinetu: „Zadania, jakie ma przed sobą no- 
wy gabinet, są wprawdzie nad Biły ludzkie. 
Jak przy drugiej budowie Świątyni jerozo- 
limskiej, jedna ręka będzie robiła kielnią, a 
druga musi miecz dzierżyć. Ale walka ja- 
wna nie jest najniebezpieczniejszą. Daleko 
cięższą jest walka minierska intryg. Tam, 
gdzie się sądziło być nyjbezpieczuiejszym, 
tam może nagły wybuch watrząść gruntem. 
Katastrofy, których ofiarami padały u nas 
ministerja jedno po drugićm, są podobniu= 
teńkie do działania tych sił tajemniczych 
przyrody, których czynniki mrokiem są osło» 
nięte.* — Dzisiaj pisze Nowa Presse: „No*. 
wy rząd posiada w sobie wszystkie warunki 
trwałego bytu, i stosunki są dość pomyśln?. 
Ale czyż nie nauczyły mas najprzykrzejsze 
doświadczenia, że najpogodniejsze niebo mo- 
że się jakby na skinienię dyrektora teatru 
zmienić w sklepienie pełne grzmotów i bły- 
skawic? Stronnictwo nasze niech będzie na 
to przygotowane.* A w drugim artykule pi- 
sze, Że „najmądrzej i w. najlepszej wierze 
pomyślane plany akcji mogą wypaść wręcz 
przeciwnie.“ 


parcia, że wszystko oheęġaie stoi jedynie na 
„charakterze* ministrów. podniesionym w 
półurzędowym komunikąde Wiener Ztg. Cóż 
okropniejszego być możg dla stronnictwa, 
który z tego zwycięztwa się narodził? 


Czyż w takiem położeniu dziwić się, 
gdy Nowa Presse wspomniane powyżej swo- 
je obawy potęguje aż do okrzyku: „W Au- 
stiji należy się oswoić z pozdrowieniem tra- 
pistowskiem (Memento mori — pamiętaj o 
Śmierci) i zawsze mieć na pamięci, że jednej 
nocy, jak w nocy z 5. na 6. lutego, która 
gabinet Hohenwarta narodziła, mir konstytu- 
cyjny umrzeć może. * 

Nawoływania do jedności obozu centra- 
listycznego, do solidarnego popierania gabi- 
netu nie ustają. Przytaczaliśmy już takowe 
z pism rozmaitych odciegi centralistycznych. 
Teraz Stary Frmabl. podnosi kwestje wydo: 
rów bezpośrednich. Zaklina centralistów, aby 
dali jej pokój aż do czasu, gdy konstytucja 
będzie ustaloną. „Przesilenie, ledwo co od- 
Żegnane, nawidziłoby nas natychmiast z całą 
swoją okropnością, jeżeli stronnictwo wierno- 
konstytucyjne nie wytrwa w ściśniętej falan- 
dze i wszystkie jego frakcja bezwarunkowo 
nie poprą gabinetu przeciw zastępom wro- 
gów jego prawno-politycznych i narodowo- 
ściowych. Wszelkie różnice w zdaniach mu- 


jątkach waszych wiejskie szkółki czy nie. 
Zbliżcie je do siebie; oswojcie z sobą; oświe- 
cajeie te młodociane, uprzedzone przeciwko 
wam umysły. Pielęgnujcie chorych; zagłądaj- 
cie często do chat włościańskich, nie spusz- 
czając się na lekarzy. Trudnościami jakie 
spotkacie, nieufnością, jawną niechęcią na- 
wet nie zrażajcie się wcale. Jesteście chrze- 
ściankami. Chcecie naśladować Chry- 
stusa? Naśladujcież go! 


W imię tego Zbawiciela, który wszyst- 
kie ludy i wszystkim narodom wolność za- 
pewnić przyszedł, starajcie się zbliżyć wy- 
znawców różnych obrządków do siebie. Jeden 
Bóg! jedna wiara! I sami zbliżcie się do nich 
a duchownych obu wyznań wezwijcie do sie- 
bie. Jedna owczarnia! jeden paster/! I wspól- 
na matka nasza jedna ! 


W domowem życiu waszem, niech wszę- 
dzie wieje duch polski. Na Boga! zaklinam 
was: nie dawajcie upadać literaturze polskiej! 
Ubierzcie wasze stoły, wasze szafy, wasze 
Ściany w polskie książki i obrazy i wizerun- 
ki sławnych ludzi — rodaków. Czytajcie 
polskie książki; a nie tylko lekkie, lecz po- 
ważne i nauczające. Wszak skarby wielkie 
tam znajdziecie. Rozdawajcie je; zachęcajcie 
innych do czytania. Załóżcie wiejskie czytel- 
nie w każdym wiejskim zamoźniejszym do- 
mu, abyście w sąsiedztwie nawzajem ojczy- 
stemi dziełami mogli się, obdzielać. Z dro- 
bnych składek znaczne księgozbiory wrosną, 
które w kilka miesięcy możecie losem roz- 
dzielać pomiędzy siebie. 


Z domów waszych wypędzcie zdrożną 
grę w karty, hańbiącą godność człowieka 
pijatykę i wszelką próżniaczą hulankę, a nie 
przebaczajcie tym co się wam sprzeciwiać 
będą. 

Dajcie przykład z siebie! Zacznijcie! Nie- 
obrachowane korzyści ztąd wynikną, 4+)m 
sposobem obchodząc stuletnią rocznicę po- 
czątku klęsk naszych, zasłużycie na wdzię- 
czność narodu, nie mniejszą ed tej, jaka Się 
należy męczennikom którzy. pogingli dla; was 
i za was. Tym sposobem z chlubą nasić bę- 
dziecie, bo nie darmo... imię Polek! 


Czuwajcie! Pracujcie wytrwale a w du- 
chu prawdy bożej i świętych praw naszych! 
I niech wam Bóg błogosławi! 


Ez 
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szą zamilknąć, wszelka walka zdań być od- 
łożoną do czasu, gdy konstytucja stałe za. 
puści korzenie. Słowa 0 „równej dla wszy- 
stkich szczepów opiece i miłości* wszędzie 
znajdą odgłos i uznanie, tylko nie w zatwar- 
działych sercach tych, do których są wysto- 
sowane.“ 

Cóż pomogą te nawoływania? Jedua 
część pism centralistycznych, i to wpływowa, 
energicznie dopomina się ustawy 0 bezpośre- 
dnich wyborach, a Tagblatt z szyderstwem 
mówi o podniesionej w Wiener Zig. jedno- 
ści w łonie gabinetu, wytykając, że Lasser 
i-Obłametzky są przeciwni takiej ustawie, i 
dodaje, że albo są mężami z charakterem, 
jak twierdzi Wiener Ztg., to ustąpić muszą, 
albo zrzec się tego charakteru i przystąpić 
do reformy wyborczej. I wiele innych takich 
oznak braku solidarności wykazać możemy. 

D. 25. prawie do rana i d. 26. obrado- 
wał w Pradze klub wyborczy centralistów 
pod przewodnictwem Herbsta, i ułożył listę 
kandydatów. W tej liście nie napotykamy 
imion Granitscha, Koppa i Mengera, (tylko 
Pickerts, który jest z Czech.) A tu ci trzej 
panowie nietylko kandydują, nietylko ich 
kandydaturę przyjęto, ale i niektóre pisma 
wiedeńskie domagają się ich wybrania — 
wyrzucając zarazew Niemcom w Czechach, 
że podczas gdy Niemcy we Wiedniu i kra- 
jach' podalpejskich doprowadzili do jedności 
między sobą, oni do taj ugody przystąpić 
nie chcą. A 

Kandydatury Granitscha, Koppa i Men- 
gera w Czechach siusznie podnieśliśmy wczo- 
raj i ocaiemie ich okazuje się trafnem. No- 
wa Presse, obawiając się przyszłej rywałki 
swej, Dewische Zig., która ma wychodzić 
pod opieką owej trójki Pickerta, półgębkiem 
tylko, nie wymieniając nazwi:ka, napomyka, 
że „w Czechach objawia się dążność posta- 
wić na liście kandydatów także usobistości 
z poza Czech.“ Ale Tagespresse odsłania 
rzecz odważnie i z wyższego stanowiska. 
Oświadcza wprost, że stawianie kandydatury 
tych trzech ludzi jest rzuceniem rękawicy 
koronie i dynastji, i że grozi Stronnictwn 
wiernokonstytucyjnemu katastrofą. Otwarcie 
odsłania, co myśmy wczoraj podnieśli, że 
dzisiaj ster centralistów popadł w ręce tych 


prusofilów i lżycieli korony. Tagespresse 
pisze : 
„Stronnictwo  wiernokonstytncyjne — nie 


zwyciężyło, bo nie było walki parlamentar- 


nej. Zwyciężyła —tyłko idea konstytucyjna, a - 


to dlatego, że jest ona identyczna z ideą 
państwową, i że polega na wierności dla mo- 
narchy i na całym austrjacko - niemieckim 
ludzie. I stronnictwo to, Czyli raczej ten lud, 
będzie niezwyciężonym, dopóki przed innemi 
ludami będzie reprezentantem idei państwo- 
wej, a zatem "naturalnie i reprezentantem 
szczerej lojalności dla monarchy. P: wiadamy: 
naturalnie — bo w Austrji tylko obrączka 
korony trzyma państwo w kupie, bo bez dy- 


Z powodu odczytu © pochodzeniu 
człowieka. 


W przeszły piątek p. Wierzejski w sali 
ratuszowej miał odczyt o pochodzeniu czło- 
wieka. } 

Jeżeli kiedy słowo „odczyt“ mogło być 
lepiej zastosowanem do oznaczenia publi- 
cznych tego rodzaju wykładów, to najnieza- 
wodniej do wykładu pana Wierzejskiego. — 
Nie mówił on bowiem, lecz czytał z manu- 
skryptu, a czytał to, o czem — jeśli nas 
pamięć nie myli — na parę tygodni już 
przedtem napisał b ł w Dzienniku Polskim. 
Konkluzją odczytu pana Wierzejskiego było, 
że człowiek pcchodzi od małpy. Pan Wie- 
rzejski nic swego nie dodał; powtórzył tylko 
to, co powiedzieli Darwin i jego zwolennicy, 
Osób było najwięcej 150 do 160, prze- 
ważnie młodzież, studenci. a 

Nie podlega najmniejszej kwestji, że 
widocznem jest przejście od świata nieorga- 
nicznego do świata organicznego, a w tym 
ostatnir: od tworów roślinnych do tworów 
zwierzęcych; twory nie powstały wszystkie 
razem i w krótkim przeciągu czasu, lecz zja- 
wiały się stopniowo, wiekami, w miarę jak 
płaneta, dla nich przeznaczony, stawał się 
zdolnym do przyjęcia onych; wazystkie twory 
zwierzęce, począwszy od zwicerzokrceewów, a 
kończąc na człowiekn, idąc od najmniej roz- 
winiętych do coraz bardziej wykształconych, 
formują jakby jeden łańcuch, wyższe í gniwa 
którego, nie tracąc związku z poprzedzają- 
cemi, różnią się między sobą tak, że każden 
z nich stanowi zupełnie odrębuy gatunek; 
we wszystkich ich dają się spostrzegać wła- 
dze Ae oap ar 1 nakoniec, że te ostatnie są 
tem silniejsze, im organi iecei ini 
m do any, Sanizm więcej rozwinięty 

. Wczytawszy się dobrze w pismo Święte, 
widzimy, Że nauka w prawdach powyższych 
idzie z niem w zupełnej zgodzie; stwierdziła 
ona tylko to, co przed kilku tysiącami lat 
powiedzianem było w słowach ogólnych. — 

sięga rodzajów zopełnie w takim samym 
porządku podaje powstawanie tworów i ich 
duchowość, jak i nauka. Wyczytać w niej 
można, że Pan Bóg wszędzie rozlał ducha, 
a wyraz dzień, przez Mojżesza użyty, wia- 
domo, że w hebrajskim języku oznacza epo- 
kę, pewien okres czasu, nie zaś zwykłe 24 
godzin, Wprawdzie nie da się zaprzeczyć, że 
w starym testamencie są niektóre rzeczy, nie 
będące literalną prawdą, lecz pamiętać trze- 
ba, że pisanym był on dla ludzi, na nizkim 


nastji państwo to musi się rozlecieć. A o tə 
głównej prawdzie zapomnieli urzędowi re 
prezentanci ludu austriacko- niemieckiego, ca 
im nawet Treitschke (paladyz Bismarka) w 
Preussiche Jahrbücher wypomina. Pisze on: 
„„Oto cała opozycja w Austrji — Czechy, 
Tyrol, Morawa, Kraina, Tryest itd. -- hoł- 
duje cesarzowi, chce go koronować — zrę- 
cznie uderzając w strunę, której, rzecz dzi- 
wna, nie dotyka strona przeciwna, Niemcy. 
Co za sprzeczność! Monarchą polnoszą ci, 
których tendencje rozszarpałyby państwo, a 
ci, którym chodzi o jedność państwa, zapo» 
minsją poprostu, że niemasz monarchii bez 
monarchy.“ 

„Tak jest, dodaje Tagespresse. Część 

stronnictwa niemieckiego chciała bez nama- 
calnego powodu odmówić budżetu. A jeden 
z przywódzców urzędowego stronnictwa 
konstytacyjnego (Granitsch) śmiai bezczelne- 
mi wyrazy targnąć się na koronę, i sejm, 
który nie wstydził się zwać wiernokonstytu- 
cyjnym, popełnił zbrodnię na konstytucji, u- 
znającej osobę cesarza za Świętą i nietykał- 
ną, gdy puścił płazem ów atentat. Całe zna- 
czenie gabinetu Auesperga w tem polega, że 
cesarz to przebaczył i w niepamięć puścił. 
Cesarz nam zaufał, nie dla naszej polityki, 
ale mimo niej.* 
„| Tagespresse nie dodaje konkluzji, ale 
jest ona namacalną, Że cesarz ową zniewagę 
sobie przypomni, jeżeli Granitsch i jego spól- 
ka będzie do Rady państwa wybraną. 

Trudno się nam dalej rozszerzać nad po- 
wodami trwogi centralistów i skreślać cały 
obraz ich zwątpienia. 

C9 do rokowań z hr. Wodzickim, żądał 
on według Presse i Fremdenblattu, aby 
rząd poparł w Radzie państwa żądania Ga- 
licji, wedłag Tagblattu zaś, aby przeciw nim 
nie wystepował. Auersperg jednak chciał tyl- 
ko zaręczyć, że poczynione już dla Galicji 
koncesje (administracyjne) nie będą cofnięte. 
Rokowania zatem zostały zerwane. Obie 
Pressy nic nie wiedzą, iżby rząd układał 
się teraz z p. Żiemiałkowskim wzglętcm 
objęcia ministerstwa dla Galicji ;. piszą o 
tem tylko jako rzeczy meżliwej Tagespresse, 
Fremienblat i Tagblatt, ostatni nawet jako 
o fakcie i dodaje, że p. Ziemiałkowski dnia 
28, miał do Wiednia przybyć, co jest nie. 
prawdą, bo we wtorek wieczór był p. Zie- 
miałkowski w sali ratnszowej. Tagblatt jest 
na tylę szczerym, że przyznaje, iż pozyska- 
nie p. Zięmiałkowskiego na nic by się nie 
przydało, bo jest on „jak wielu zapewnia” 
jenerałem bez armii. 

Stara Presse donosi, że brak ministra 
dla Galicji sprowadził już nieład w admini- 
stracji, bo niewiadomo komu dawać do zao- 
piniowania akta, dotyczące Galicji; że spra- 
wą tą Rada ministrów d. 27. i 28. się zaj 
mowała, ale jak słychać, wpadła na wybieg 
nie szczególny, t. j- miała uchwalić powie- 
rzenie tej posady p. Possingerowi, t.j. urzę- 


stopniu oswiaty będących, nie dziw więc, że 
potrzebną była forma dostępna, uzmysławia- 
iąca pojęcia — forms, na którą się my dziś 
zgodzić nie możemy. O formę mniej idzie, 
byle w niej duch zawarty był prawdą. 


Zdawałoby się tedy, Że niema o co się 
spierać. Tak nie jest. Widoczne podobień- 
stwo fizyczne człowieka do źwierzęcia i for- 
ma na nasz czas niestosowna, w jakiej pier- 
wsi przewodnicy ludzkości podali prawdy od- 
wieczne, stały się główną przyczyną po- 
wstania nauki materjalistów. — Patrząc na 
Świat i twory, wtajemniczując się w ich u- 
strój, obznajamiając się coraz bardziej z pra- 
wami, według których działają moce fizy- 
czne, panowie ci nie dostrzegli nic więcej, 
jak tylko materię i siłę natury. Nie pytając 
się wcale, zkąd one powstały, nie troszcząc 
się bynajmniej o wyjaśnienie, co zmusiło siły 
powyższe do działania nie w innych kierun- 
kach i nie w inny sposób, jak ten, w jaki 
działają —- na wszystkie, jedno za drugiem 
wywiązujące się ztąd bez liku pytania, mają 
oni jeduą odpowiedź. Tref, powiadają, wszy- 
stko to zdziałał; atomy materji, krążąc w 
przestrzeni, przyciągnęły się wzajemnie, i 
ślepym trafem nie inne, jak te co widzimy, 
utworzyły prawa i kształty, myśl i uczucia. 
Tak, nawet myśl i uczucia, wszystkie władze 
duchowe; już przed stu laty, chcac je wy- 
tłumaczyć za powocą działania sił materji, 
dowodził tego Helwecjusz, jeden ze sławnych 
tak zwanych encyklopedystów XVIII. wieku. 
Dzisiejsi materjaliści tak samo. Dla nich 
wszystko jest trafem, przypadkiem, materją. 
Wszystko to razem wzięte, nazywają naturą, 
i ona jest ich alfą i omegą. Dla nas natura 
niczem innem nie jest, jak tyłko wyrazem 
woli Boga. 

, Konsekwencją nauki materjalistów przez 
dziwną aberację umysłu biorących skutek za 
przyczynę, jest, jak wiadomo, negacja istnie- 
nia Boga i nieśmiertelności duszy, a zatem 
skasowanie godności człowieka. obowiązków 
ofiary i zadosyćuczynienia. Zaiste, teorja to 
bardzo dogodna! Po co męczyć się w zacno- 
ści Życia poczciwego, gdy w rezultacie nie 
nie ma?... Proszę sobie wystawić społeczeń- 
stwo, oparte na tak pięknych zasadach. Naj- 
świętsze uczucia nasze, obowiązki nasze i po- 
trzeba ofiary — stają się natenczas udziałem 
głupich; ojczyzna, rodzina, godność — wyra- 
zami bez sęnsu. Podnieta do dobrego a ha- 
mulec od złego, te dwie rzeczy wypływające 
z sumienia, z boskiego pierwiastku duszy na- 
szej — unikną, przepadają, a podłość staje 


dnikowi, który w kraju nie ma Żadnego po- 
parcia, a zatem urzędowanie jego na nic się 
nie zda. Stara Presse przyznaje zarazem, 
że + Wybory bezpośrednie w Galicji na nic 
się nie zdadzą, bo chociażby nawet przybyło 
12 do 15 Rusinów do Rady państwa, to prze- 
cie nie możnaby ich nzaawać za reprezen- 
tantów całego krajn. Według Nowej Pressy, 
ministerjam dla Galicji będzie zapewne do 
piero przy zebraniu się Rady państwa obsa- 
dzone. 

Wybory do sejmu w Austrji górnej, 
Morawie i Krainie są już rozpisane, na d. 
11. do 15. grudnia. Rada państwa ma na 
27. grudnia być zwołaną. 

„Klub wyborczy szlachty czeskiej, już 0- 
głosił listę swoich kandydatów. W programie 
swoim ma ten klub obstawać przy uchwale 
sejmn czeskiego z d. 8. b. m. co do obesła- 
nia Rady państwa (t. j., że nie obeszlą jej). 
W kołach tego klubu słychać, że Rada pań- 
stwa po uchwaleniu budżetu będzie do do- 
mu odprawioną. 

Cesarz ma d. 4. grudnia udać się do 
Węgier. 


Nowe ministerstwo i Galicja. 


II. 


Już kilkakrotnie podnosiliśmy, Że 
wobec walki, która nas czeka z rządem 
centralistycznym, najfatalniejszem, zabój- 
czem byłoby, gdyby wszystkie stronnie- 
twa i koterja nie szły solidarnie, że by- 
łoby to zdradą wobec własnego narodu. 
Że wszelka nadzieja jest stracona, ażeby 
się opamiętał „Dziennik Polski“, i za- 
przestał wtórowania centralistom wiedeń- 
skim, o tem przekonani byli wszyscy od 
dawna. Ale że „Kraj“ w takiej chwili 
antagonizm w wewnętrznych sprawach 
wysuwać będzie naprzód i z tego stano- 
wiska sądzić sprawy toczącej się walki 
między narodem naszym a obecnym rzą- 
dem, tego nigdy nie spodziewaliśmy się. 
Boleśnie uderzyć musiał wszystkich wczo- 
rajszy artykuł jego przeciw Ludwikowi 
hr. Wodzickiemu. Drobne zawiści miej- 
scowa krakowskie podyktowały mu go, i 
to w chwili, gdy hr. Ludwik Wodzicki 
postąpił sobie po zaofiarowaniu mn teki 
ministra dla Galicji, tak jak każdy pra- 
wy obywatel postąpić był powinien. Za- 
miast uznać to postępowanie przeciwnika 
w rzeczach wewnętrznej swej polityki, jak 
należało, „,Kraj* będąc zupełnie świado- 
my rzeczy, przemilecza rozmyśl- 
nie fakt odmówienia przyjęcia minister- 
stwa dla Galicji przez hr. Wodziekiego 
Ludwika, a rozpisuje się o nim w lek- 
ceważący sposób. Nie ma „Kraj“ tego 
poczucia przynajmniej narodowego,  jeźli 
nie jasnego poglądu, iż na zewnątrz ary- 
stokrata czy demokrata, Stańczyk czy re- 
zolucjonista, ultramontan czy radykalisia 
skoro przyjmuje i solidaryzuje się z pro- 
gramem, ułożonym przez reprezentację 
krajową, gdy mu ofiarują udział w mi- 
nisterstwie, i z powodu nieprzyjęcia tego 


programu przez centralistów nie przyj- 


„muje posady ministra, zarówno zasługuje 


na uznanie, Nie jesteśmy przyjaciółmi 
politycznymi pana Wodzickiego, nia po- 
dzielamy w wielu punktach jego zapatry- 
wań w sprawach zewnętrznych, ale to 
nam: wcale nie przeszkadza wyrazić mu 
pełne uznanie, iż postąpił sobie, jak na- 
leżało wobec rządu  centralistycznego i 
korony. I gdyby był rząd eentralistyczny 
przyjął te warunki, które delegaci nasi 
uchwalili na ostatniej swej konferencji, 
różnica ta zapatrywań w sprawach we- 
wnętrznych byłaby nam nie przeszkadzała 
w popieraniu go. Nawet gdyby pan Zie- 
miałkowski uchwały delegacji naszej, wa- 
runki wzięcia udziału w Radzie państwa 
postawił jako warunki swego udziału w 
ministerstwie, to wcaleby nam nie prze- 
szkadzało w popieraniu jego na tej pod- 
stawie rozwiniętych czynności. Nie o 08s0- 
by bowiem iść powinno, ala o rzecz. Jak 
przeciwnie, gdyby i ktoś z naszego stron- 
nictwa poważył się po za uchwałami re- 
prezentacji kraju, delegacji i sejmu, wią- 
zać się z rządem obecnym, potępilibyśmy 
go stanowczo. Takie postępowanie bowiem 
na zewnątrz byłoby zawsze zdradą wła- 
snego kraju, i Żadne  usprawiedliwienie 
się sofizmatami patrjotycznemi, Żadne ma- 
skowanie zdrady względami niby na dobro 
kraju, niezawodnie nie zdoła obałamucić 
kraju naszego. Jeszcze zgnilizna narodo- 
wa, jakkolwiek ją codziennie podsyca pod- 
trzymywane przez centralistów jedno z 
pism polskich, nie zwichnęła opinii pu- 
blicznej do tego stopnia, aby zdradę oczy- 
wistą nazwano patrjotyzmem. 


Zdawało się centralistom, że już zwy- 
cięstwo odnieśli zupełne a przesilenie mi- 
nisterjalne się skończyło, skoro nowe mi- 
nisterstwo, z ich łona wyszłe, objęło ster 
rządu. Niezałatwienie jednak z Galicją 
sprawy jest najoczywistszym dowodem, że 
dzisiejsze ministerstwo jest jedynie pro- 
wizorycznem, że przesilenie ministerjalne 
trwa ciągle. Przyznają to niektóre nawet 
pisma centralistyczne, i srodze gniewają 
się na Polaków, że to z ich powodn zwy- 
cięstwo jest iluzorycznem. Grożą Polakom 
to powołaniem na ministra Galicji Pos- 
singera, to rokowaniami ż Ziemiałkow- 
skim, to rozpisaniem bezpośrednich wybo- 
rów, to rozwiązaniem sejmu. A te same 
dzienniki nadmieniają zarazem, że: Possin- 
ger nie ma poparcia kraju, że Ziemiał- 
kowski jest jenerałem bez Żołnierzy, że i 
przy bezpośrednich wyborach co najwię- 


«ej 12 lub 15 Rusinów przyjdzie do Ra- 


dy państwa, że i po rozwiązaniu sejmu 
w nowym sejmie znajdzie się zawsze ta 
sama większość. Z jednej strony więc 
groźbami chcą skłonić Galicję do uległo- 
ści, z drugiej strony przestrzegają cen- 
tralistów, że i użycie represji nie zmieni 
ich krytycznego położenia. My dodamy, 


się rozumem i nie będzie uczynku tak ni- 
kczemnego, któregoby się nie dało uniewin- 
nić loiczną potrzebą zaspokojenia, że tak po- 
wiemy, najbrudniejszych aspiracyj ciała. Je- 
żeli dla kogo, to dla nas Polaków, okropne 
byłyby skutki podobnej teorji; dla nas Po- 
laków co przez ofiarę, zaparcie siebie i krwa- 
wą pracę nad sobą, t.j. przez udoskonalenie 
moralue, możemy tylko odzyskać cośmy stra- 
cili. Jakże się tu doskonalić w moralności, 
gdy mie ma duszy z której nieprzepar= 
te poczucie potrzeby tej moralności. 
wypływa jak woda 7e źródła! Nie godzi sią 
tak ogałacać życie ze wszystkiego uroku, jak 
to czynią materjaliści; nie godzi się robić je 
oschłem i bez sensu; nie godzi się podsta- 
wiać czczość, zamiast pełni celów, nie godzi 
się je zabijać. Gdyby Społeczeństwo nasze 
przyjęło teorje materjalistów, równałoby się 
to dobrowolnemu samobójstwu. Błahem jest 
i niewytrzymującem krytyki ich dowodzenie, 
ze dobrze pojęty interes osobisty czyli po 
prostu egoizm, dostatecznym jest do utrzy- 
mania ludzi na drodze obowiązków i porząd- 
ku. Tam, gdzie nie ma religii, nie ma tun- 
damentów, budować nic nie można. I dopra- 
wdy, odkładając już na bok ojczyznę i obo- 
wiązki względem bliźnich, gdyby człowiek 
mógł się zgodzić na wywody moaterjalistów, 
w tejże samej chwili nie powinien byłby nic 
innego zrobić, jak tylko palnąć w łeb sobie. 
Niechby tam potem atomy jak chcą sobie 
wirowały ! 


Wracając do odczytu, powiedzmy na czem 
polega hypoteza pochodzenia człowieka od 
małpy, Za adzając się na tem, że przez wybór 
szlachetniejszych okazów, każda rasa coraz 
więcej się uszlachetnia, Darwin i jego zwo- 
lennicy wnioskują, że przez wiekowe łączenie 
się coraz lepiej rozwiniętych egzemplarzy, ro- 
dzaj małpi z biegiem czasu coraz bardziej 
się kształcił,i nareszcie tak się wydoskonalił, 
że przeobraził się w człowieka. Doszedłszy 
do tego punktu, amatorowie pochodzenia z 
małpiej arystokracji zaczynają nieco się kłó- 
cić; jedni z nich powiadają, że z jednej tyl- 
ko tak udoskonalonej małpiej pary powstał 
ród ludzki, 8 tylko warunki klimatyczne po- 
tworzyły z czasem murzynów, żółtych, mie- 
dzianych i białych — drudzy zaś, jak Dar- 
win, utrzymują, że z kilku par. Dalej, jedni 
powiadają, że przejście do orangntana czy 
tam szympansa W człowieku stało się bezpo- 
średnio — drudzy tymczasem, że między 
małpą a człowiekiem koniecznie musiał egzy- 
stować jeszcze jeden stopień. Darwin jest tego 
zdania, lecz ani on ani Żaden z jego uczniów 
nie są w stanie wykazać Śladów tego pier- 
woluda, jak nazywają ten stopień. Pomimo 
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usilnych starań nikt dotąd nie mógł w po- 
kładach napływowych natrafić na skamienia- 
łość jego, a więc jest luka, i to bardzo zna- 
czna, przy końcu tego łańcucha tworów zwie- 
rzęcych, o którym mówiliśmy na początku. 

Słowem, pomijając już to, co mnóstwo 
innych, niemniej zdolnych jak Darwin natu: 
ralistów twierdzi, Że nie było przerodzenia 
się małpy w człowieka, lecz że każden ro- 
dzaj zwierząt Pan Bóg stworzył oddzielnie, 
niezbitą jest rzeczą, Że materjaliści nie są 
w stanie ani jednym dowodem faktycznym 
poprzeć swej teorji, a główna podstawa, na 
jakiej się opierają — a mianowicie, że orga- 
nizm ludzki jest na tych samych zasadach 
sformowany co i wszystkich zwierząt ssących, 
nie przedstawia nic strasznego. Naturalną 
bowiem jest dla nas rzeczą, aby ustrój ludz- 
ki był jednakowy z ustrojem zwierząt, gdy 
człowiek jak i zwierzęta, zamieszkują teź 
samą ziemię; każdy pojmie, że ustrój orga- 
nizmu jakiegokolwiekbądź tworu powinien się 
stosować do warunków atmosferycznych i fi- 
zycznych tego płanety, na którym twory te 
żyją. Według naszego zdania, to podobień- 
stwo ustroju człowieka z ustrojem zwierząt, 
nie uwłacza ani potędze Boga, ani godności 
człowieka. Przeszły już te czasy, gdy przed 
dwoma wiekami jakieś upryskliwe udzielne 
książątko niemieckie kazało powiesić profe- 
Sora za to, że ten, pociąwszy prosie dowo- 
dził, że w prosięciu tak samo jak w czło- 
wieku serce leży po lewej stronie. 


Wszakże nie zgadzając się na wywody 
zwołenników Darwina, zupełnie przez to nie 
lekceważymy podobnych jemu myślicieli. Ow- 
szem, szanujemy ich i pojmujemy całą ich 
wartość, Przekonani jesteśmy, že tacy Dar- 
wini poszukiwania swoje podjęli w dobrej 
wierze; że Żadna lekkomyślność i negac,a dla 
negacji, nie pchnęły ich w tym kierunku, 
lecz zapragnęli oni tylko wyjaśnić umyślnie 
do czasu zakryte przed okiem ludzkiem 
prawdy, dlatego nmyślnie zakryte, aby czło- 
wiek własną pracą je zgłębił i przez to się 
więcej nszlachetnił. Przekonani jesteśmy, że 
tacy ludzie, jak Darwin są potrzebni. Nauka 
jest siostrą prawdy, jak pięknie powiedział 
Śniadecki, autor Teorji jestestw organicznych. 
Przekonani jestaśmy, że w ostatecznych swych 
wnioskach nauka nie do czego innego posłuży, 
jak tylko do utwierdzenia w prawdzie. Ucze- 
ni, prawdziwie nczeni, są podporą religii, 
częatokroć o tem nie wiedząc. Czem więcej 
rozjaśnią nam cuda stworzenia, tem na ich 
widok głębszem i większem  nwielbieniem 
zostaniemy przejęci dla Stwórcy. Czyż religia 
cokolwiek straciła, że Kopernik wbrew po- 
daniu o zdobycia Jerycho, strącił z pierw- 


że to krytyczne położenie się pogorszy, | 


że gdy Galicja przejdzie stanowczo w o0- 
pozycję, to podczas wyborów w krajach, 
gdzie sejmy rozwiązano, opozycja Galicji 
oddziała najfatalniej na rezultat wyborów, 
bo okaże namacalnie, że chwile obecnego 
ministerstwa są policzone. 

W Galicji zaś świadomość jest po- 
wszechna, że jeżeli w obecnej chwili nie 
zdoła sobie wywalczyć żądań, w rezolucji 
sejmowej zawartych, to już moża poże- 
gnać się z nimi na zawsze. Chwila dzi- 
siejsza jest najsposobniejszą. Takiej chwili 
nie miała Galicja nigdy. Uchwały konfe- 
rencji delegatów dały jedynie wyraz temu 
powszechnemu usposobieniu i skierowały 
rzecz na najwłaściwszą drogę. Trzeba by- 
ło pierwej centralistom przejść przez rzą- 
dy Hohenwarta, trzeba im było widzieć 
już pewnych dwie trzecie części głosów 
w przyszłej Radzie państwa dla zmiany 
zupełnej konstytucji grudniowej i obale- 
nia hegemonii uzurpowanej centralistów, 
ażeby poznać mogli, Że już sami nigdy 
na czas dłuższy nie zdołają uchwycić steru 
rządu i czynić co się podoba, że trzeba 
im przeprowadzić ugodę z Galicją, ina- 
czej przepadną. A chociaż natura wilka 
zawsze ciągnie do lasu, a centralistów do 
hegemonii i pomiatania innemi narodami 
w Austrji, więc i teraz radzi przeprowa- 
dzić ugodę z Galicją, zbywszy ją niczem 
prawie, to jednak muszą się ugiąć ko- 
nieczności, i przystać na znpełne zaspo- 
kojenie żądań Galicji — inaczej, jak pi- 
sze „Pester Lloyd“ przychylny im, dru- 
gie wydanie ministerstwa  Hohenwarta 
nastąpi wkrótce. 

Ale jedynie wtedy tej konieczności 
zawarcia ugody z Galicją centraliści się 
poddadzą, gdy Galicja wytrwa solidar- 
nie w kierunku, wskazanym uchwałami 
delegacji naszej, Delegacja nasza nie skła- 
da się z ludzi porywczych, egzaltowanych 
w polityce. Przeciwnie, są to sami mę- 
żowie może aż nazbyt umiarkowani. Je- 
żeli ci przyszli jednak do tego przekona- 
nia, że w razie nieprzyjęcia warunków po- 
stawionych, przejść należy do opozycji ab- 
stinencyjnej, jako jedynego sposobu zdo- 
bycia dla kraju autonomii, to kraj cały 
niezawodnie pójdzie tą drogą. i rozwinie 
na niej energię i skupianie sił wszystkich. 


Przegląd polityczny. „SR 
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Ziemie polskie. 


Orędownik donosi o zamiarze rządu pru- 
skiego wprowadzenia nowego prawa szkol- 
nego w duchu centralistycznym. Projekt 
prawa opiewa, że inspektorów szkolnych 
będą obierali nie jak dotąd prezesowi obwo- 
dowi, ale naczelni prezasowia prowincjonalni, 
którym pozostawionem ma być do woli czy 
uważają za stosowne wybrać na inspektora 
szkolnego osobę duchowną, czy też osobę 


szorzędnego stanowiska ziemię, a z nią razem 
czlowieka, dotąd uważającego siebie za szczyt 
wszechstworzenia a mikroskopijnego swego 
płanetę za jedyny Świat, któremu miliony 
gwiazd słnżą? Nie; człowiek stał się tylko 
mniej pyszaym ; na widok zdjętej z niebios 
zasłony zadrżał, i z tem większą serdeczno- 
ścią w pokorze podziwiał mądrość i potęgę 
Tego, który miliardom Światów kazał hura- 
ganem pędzić po niezmierzonych przestrze- 
niach w cichej, w przecudnej harmonii za- 
sze i wszędzie. 

Szczęście wielkie, że Kopernik był Po 
lakiem i w Polsce się urodził; to go ocaliło. 
Potępiali go wszyscy, i gdyby go nawet Luter 
dostał w swe ręce, to możeby kazał go spa- 
lié *). Dziś kościoł ı ludzie, nie przeciw nie- 
mu nie mają. Kto wie jaki los czeka Dar- 
winów i ich poźniejsze odkrycia. Dziś są 
na drodze błędnych konkluzji, lecz gdy dalej 
postąpią, mogą dotrzeć sami lub ich następ- 
cy do rdzenia prawdy, i sami odrzacą błędy, 
które przedtem uznawali za prawdę, 


*) Zobacz rozprawę pana Juliusza Soury o 
Lutrze pod tytułem; Luther, histoire de sa 
preparation exćgółigue d'après de récentes 
publications en Allemagne. Revue des deux 
mondes, livraison du 15 octobre 1871. Na 
stronnicy 910 autor pisze : „Siowem, jeśli Lu- 
ter zawdzięcza czytaniu kiasyków łacińskich nie- 
które wyobrażenia wspólne z naszemi, to różni 
się od nas więcej, jakby się to niejednemu zda- 
wało, w pojęciach swoich o stworzeniu świata, 
O świecie zupełnie ma on te same wyobrażenia 
co Job lub inny Semita. „Nie znam książki“ 
powiada Luter „w którąbym mniej wierzył jak 
w meteorolcgię Arystotelesa, albowiem głosi 
ona zasadę, Że wszystko w naturze dzieje się 
sposobem naturalnym.* A nieco uiżej: „Jeśliby 
Kopernik przejeżdżał przez Wittenberg, i jeśliby 
Luter był tam takin panem jak Kalwin w Ge- 
newie, nie wiem doprawdy czyby nie kazał go 
wygnać jako niebezpiecznego heretyka, a w ka- 
¿dym razie, astronoma tego Z pewnością Uwa- 
żałby za wcielonego diabła. Zdaje się nie pod- 
legać wątpliwości, że to co pisze Luter w swo- 
ich Tischreden, tyczy się Kopernika: „Mó- 
wią o nowym astronomie, który chce dowieść , 
że to ziemia się obraca a nie niobo albo firma- 
ment, słońce i księżyc. Takie to rzeczy dzieją 
się dziś na Świecie! — woła Luter — kto tylko 
chce okazać się mądrym, nie powinien zadawalać 
się tem co robią i o czem wiedzą inni. Głupieć 
chce zmienić całą naukę astronomii, lecz nada- 
remno. Jozne przecież słońcu rozkazał stanąć , 
a nie ziemi,“ 


świecką, 
będzie płatny, a nie jak dotąd niepłatny, co 
zrobi go więcej zależnym od rządu. Ażeby 
projekt ten, powiada Orędownik, nie psuł 
krwi niemieckim liberałom, gazety niemie- 
ckie już naprzód oświadczyły, że prawo to 
jest głównie skierowane przeciw duchowień- 
stwu katolickiemu, a mianowicie polskiemu, 
które jest „główną przeszkodą zaprowadze- 
nia języka niemieckiego w szkołach elemen- 
tarnych.* Zkąd to doszło do Berlina i do 
gazet niemieckich, trudno dociec, w każdym 
razie pretekst ten musi być już bardzo w 
opinii niemieckiej rozszerzony, kiedy na po- 
siedzeniu piątkowem d. 17. bm. niemieckiego 
towarzystwa rolniczego w Poznaniu, jeden 
z obywateli niemieckich, p. Hoffmeyer ze 
Złotnik, ten sım zarzut podniósł przeciw 
naszemu duchowieństwa, i wynurzył życzenie, 
ażeby ich zastąpiono przez Świeckich inspek- 
torów powiatowych. 

Projekt ten do nowego prawa szkolnego 
należy uważać za odpowiedź niejako naprzód 
daną na żądania petycji, skrzętnie właśnie 
zktieranych w czasie cbecnym w ziemi pru- 
skiej, 

Z Przyjaciela Ludu, wychodzącego w 
Chełmnie nad Wisłą w Prusach Zachodnich, 
wyjmujemy interesujące dane o tych wie- 
cach. Na początku pierwszej stronnicy piąt- 
kowegosowego numeru, Przyjaciel Ludu po- 
daje następujące ogłoszenie: Wiece po po- 
wiatach. Po odprawionych wiecach w Swie- 
cu, Tucholi, Łasinie, Komorsku i Trąbkach, 
jakoteż w Brodnicy, Starymtargu i Chełmży, 
porozumiano się co dò następnych stanowczo 
tak: dnia 26. bm. w Nowem, 3. grudnia w 
Złotowie, 10. grudnia w Sierakowicach na 
Kaszubach. Prócz tego mają się jeszcze od- 
być wiece w powiecie człuchowskim, wejhe- 
rowskim, kościerskim, wałeckim i suskim, 
lecz co do dnia i miejsca jeszcze się nie po- 
rozumiano. Majster od Przyjaciela Ludu 
(J. Fr. Tomaszewski) ma być na każdym z 
tych wieców. 

Toż pismo o wiecu w Tucholi d. 8. bm. 
odbytym, pisze, Że wszystko tam według 
przepisanego porządku odbyło się znakomi- 
cie. W ogóle da się powiedzieć, że lud w 
Prusach bardzo chętnie popiera petycję do 
sejmu pruskiego, d. 27. właśnie otwartego, 
w sprawie równouprawnienia języka polskie- 
go. Dowodem tego jakoteź dowodem zacie- 
kłości niemieckiej, może posłużyć korespon- 
dencja ze Świeca z dnia 15. bm., w powyż- 
szem piśmie zamieszczona. Zuwiadamiając, 
że Wiśniewski, o którym niżej, zamyśla są- 
downie dochodzić swego pokrzywdzenia na 
panu Gordonie, oto co pisze korespondent: 
„Po odbytem wiecu w Swiecu, krząta się każdy 
jak może, ażeby jak najwięcej zebrać popi- 
sów pod petycją o równouprawnienie naszego 
języka z językiem niemieckim. Już na wiecu 
we Świeciu dużo się poczciwych wiarusów 
znalazło, którzy nie tylko gotowymi byli 
podpisać petycją, ale nadto podjęli się mię 
dzy znajomymi, krewnymi starać się o pod- 
pisy. Słuchajeie co się jednemu z takich po: 
czciwców stało. 

Kowal Jakób. Wiśniewski z Lipienek 
poszedł wieczorem 7. bm. do sąsiedzkiej wsi 
Laskowic, zasiadł sobie wdomu rataja Kieł- 
pinskiego a ludzie pańscy poczęli się scho- 
dzić i podpisywali jeden za drugiem wiado- 
mą petycję i już ich było przeszło 80 pod- 
pisało, kiedy nagle wpadł do chałupy syn 
właściciela, porucznik Gordon, zabrał podpi- 
sy, pogniótł je i aresztował Wiśniewskiego 
pędząc go przed sobą aż do pałacu. Tam 
przy świadku swoim służącym napisał sobie 
jego imię i nazwisko i kazał mu iść do do- 
mu nie oddawszy mu ani zwitka ze zabra- 
nych papierów. 

W Trzemesznie w Poznańskiem d. 16. 
bm. ks. dziekan Tomaszewski zaprosił wszy- 
stkich księży tudzież i nauczycieli ze swego 
dekanatu na konferencję głównie w celu za- 
łożenia czytelni. Zgodzono się chętnie i pie- 
niądze potrzebne złożono. Rówuocześnie u- 
chwalono, że odtąd każdego roku odbywać 
się ma konferencja generalna w Trzemesznie, 
na których dwóch nauczycieli z kolei mieć 
będą wykład w tamiecznej szkole dla ludu, 
a oprócz tego będą kilka razy do roku zwo» 
ływane kenferencje parafialne. 

Korespondent z Gliwic do Katolika do- 
nosi: W sąsiedniej wiosce Sobiesząwicach, 
pod przewodnictwem zasłużonego proboszcza, 
księdza Ledwocha, odbyło się zgromadzenie 
parafialne zeszłej niedzieli, które z zapałem 
nchwaliło urządzenie „Katolickiegu kółka 
polskiego*. Ponieważ sala wiarusa, p. Lary- 
sza, dla licznego udziału gości była prze- 
pełnioną, na przyszłą niedzielę odbędzie się 
zgromadzenie u naszego wiarusa, p. Morysa. 

Liczne zgromadzenie i gorliwość wiaru- 
sów dała nam Swiadectwo, że lud nasz jest. 
skory do dobrego, i także się chętnie garnie 
do „Kółka“, skoro ksiądz proboszcz jest 
prawdziwym duszpasterzem i przewodnikiem. 
W naszych Gliwicach, przeważnie katolickich, 
dotąd nic nie słychać, żeby się kto starał 
o „Katolickie Kółko“, chociaż mieszczanie 
często o tem wspominają. Równie jak u nas, 
dzieje się i w Zabrzu, gdzie „Kółko kato- 
lickie* tem potrzebniejsze, ponieważ tam Ka- 
miński i „inni nieprzyjaciele krążą około 
owieczek, któreby pożreć“, Jeszcze raz po- 
wtarzam, że lud oczekuje przykładu i za- 
chęty ud duchowieństwa. 


Belgia. 


Zaburzenia brukseiskie dzięki umiarko- 
wanemu 1 roztropnemu postępowaniu burmi- 
strza p. Anspacha nie wywołały żadnych seen 
krwawych. Skończyło się na kocieh muzy- 
kach i wytłuczeniu szyb w kilku domach. 

Na piątkowem posiedzeniu Izby repre- 
zentantów odczytano list p. Brasseur, który 
Prosi o urlop dwutygodniowy, aby mógł przy- 
gotować odpowiedź na zarzuty swoich prze- 
ciwników. Lewica wielkim śmiechem przyj- 
muje tę wiadomość; słychać okrzyki: dymisji! 
dymisji ! 

Potem zabrał głos p. Bara, i nazwaw- 
szy nominację de Deckera „skandaliczną*, 
żądał od ministerjum, aby się podało do dy- 
misji. P. Jacobs, minister finansów w odpo- 
wiedzi swojej obraża całą lewicę, która się 


a w każdym wypadku inspektor ; 
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zrywa na nogi. Powstaje hałas wielki. Zq- 
dają, aby pana ministra przywołano do po- 
rządku. P. Jacobs wreszcie tłumaczy się. 
Następnie pan Nuthombe wyrzuca panu Bara 
ambicję polityczną, žal za utraconą władzą. 
Pan Bara na to doradza poprzedniemu mow- 
cy, aby był mniej arogantem, ponieważ obok 
sprawy de Deckera ma mowca w tece i spra- 
wę Nothomba. 


| Następnie zabrał głos Auspach bur- 
mistrz, w sprawie osobistej. Otrzymał on od 
prezesa Izby i ministra spraw wewnętrznych 
dwa listy z formalną naganą, z powodu, iż 
dozwolił, aby zaieważono członków Zgroma- 
dzenia. (Witano niepochlebnemi okrzykami 
niektórych klerykalnych członków Izby przy 
wejściu do sali obrad.) Burmistrz protestuje 
energicznie przeciw tej naganie; oświadcza, 
że robił wszystko co potrzeba dla zachowa- 
nia porządku, z narażeniem własnej popu- 
larności. 

Na tem posiedzeniu Izba odroczoną zo- 
stała „do 28. listopada. Dzisiejszy telegram 
przyniósł wiadomość, że de Decker otrzymał 
dymisję; jest to już pierwsze zwycięztwo le- 
wicy. Zdaje się, że cały gabinet, mimo wiel- 
kiej chęci zostania przy sterze, będzie się 
musiał podać do dymisji, jako zbyt skom- 
promitowany. 


Moskwa. 


Birżewyja Wiedomosti pisząc o roli 
Polaków w Galicji, wyrażają się w następu- 
jący sposób: „Polacy w Galicji znajdują się 
obecnie między dwoma partjami równie dla 
nich nieprzyjaznemi: pomiędzy Niemcami 
centralistamni starającymi sięzmaiejszyć ich pra- 
wa, a Czechami - federalistami, nie uznającemi 
solidarności Polaków w sprawie prawdziwych 
interesów anstrjaekich Słowian. Jeśli dodamy 
do tego domową ich sprawę z Russkimi 
w Galicji, którzy na sejmie tegorocznym, 
jak się zdaje, do reszty zostali przekonani 0 
niemożebności zgody z nimi, to będziemy 
mieli dość prawdziwy obraz odosobnionego 
stanowiska, jakie Polacy dobrowolnie zajęli 
w obec Słowian, nie chcąc się wyrzec swych 
marzeń o pierwszorzędnej i głównej roli po- 
litycznej, jaka im się zdaje że koniecznie 
ich musi być udziałem. Naprawdę godnem 
pożałowania jest podobne zjawisko, coraz 
więcej niezbicie świadczące do jakiego sto- 
pnia prowodyrzy Polaków galicyjskich ślepi 
są co do istotnego znaczenia historycznego 
procesu, odbywającego się przed nimi. W tej- 
że samej chwili gdy Świat słowiański wido- 
cznie się przygotowuje do tworzenia samo- 
istnych form na przyszłość, Polacy uważają, 
jako jedyrą swą kotwicę, historyczną mrzon- 
kę, opartą na przeszłości, która nigdy nie 
wróci. W przeszłości, powinni oni widzieć 
nie tylko to co im pochlebia, lecz i naukę 
jaką ta przeszłość w sobie zamyka; Polacy 
stanowili niegdyś państwo — to prawda — 
lecz niemniej jest także prawdą, że nigdy 
nie potrafili oni być punktem oporu, koło 
którego to punktu mogłyby się grupować 
szczepy Słowian zachodnich. W ich oczach 
dokonywała się bezkarnie germanizacja nie- 
których płemion słowiańskich*, Możemy npe- 
wnić Burżewyja Wiedomosti, że pomimo ich 
nawoływań, Polacy nigdy się nie zgodzą 
na taką doniosłość historycznego, jak nazy- 
wają, procesu, jaką panmoskiewska polityka 
chciałaby mu nadać; co zaś się tyczy wy- 
rzutu, iż Polska pozwoliła Niemcom bezkar- 
nie zgiermanizować niektóre plemiona sio- 
wiańskie (między Łabą a Odrą), to wyrzut 
ten, tem bardziej dziko i jakoś niepoczciwie 
brami w słowach tych, którzy najniesłuszniej 
na spółkę z Niemcami sami 'właśnie 
rozebrali Polskę, a zresztą niegodzi zapomi- 
nać i tego, że idea narodowości i państw 
jednoplemiennych, dopiero w drugiej połowie 
bieżącego wieku została wprowadzoną w kom- 
binacje polityczne — i pytamy, w jaki to 
sposób tę ideę chcą przeprowadzić Moskale ? 
Czy nie tylko w sposób zmoskwicenia wszy- 
stkiego i wszystkich, i zabicia indywidualnc- 
ści narodowych. 

Jak donoszą pisma moskiewskie rząd 
wydał rozporządzenie, wskutek którego na 
przyszłość cudzoziemcy będą mogli zwiedzać 
wojskowe zakłady techniczne li tylko za 
szczególnem pozwoleniem ministra wojny, i 
to w towarzzstwie osób umyślnie do tego 
naznaczonych, przyczem nie wszystko, co się 
robi lub zoajduje w zakładzie, wolno im 
oglądać. Rozumie się samo przez się, Że ża- 
dnych rysunków z machin i przyrządów w 
zakładach technicznych się znajdujących, ja- 
koteż planów z tych ostatnich zdejmować 
także cudzoziemcom bez pozwolenia ministra 
nie wolno. 

~ Według Schlesische Ztg. pogłoska o 
zniesienin uniwersytetu niemieckiego w Dor- 
pacie, jest myłną. Car miał się wyrazić, że 
uniwersytet dorpacki zanadto dużó wydał 
ludzi pożyte znych dla państwa, aby mógł 
być zniesionym. 

. Rząd zatwierdził projekt banku komer- 
cyjnego w Kiszeniowie w Bessarabii, z kapi- 
tałem zakładowym na 1 milion r. sr., który 
zamierzają założyć na akcjach panowie Abra- 
ham Grünberg i Konstanty Czerbadżogłu. 

Wieść o skradzeuiu 35.000 rubli w pe- 
tersburgskim banku państwowym, którąśmy 
podali w czasie właściwym, okazała się myl- 
ną. Według Birżewych Wiedomosti były tam 
jak się zdaje pewne nieporządki i nieporo- 
zumienia, lecz do kradzieży nie przyszło. 


Kronika. 


—  Kurjerek Iwowski. 
} Uroczystość Mickiewicza, którą 
już po raz drugi obchodzą uczniowie uniwersy- 
tetów lwowskiego i krakowskiego w dniu 28, 
listopada, jako w rocznicę zgonu poety, odbyła 
się we wtorek w wielkiej sali ratuszowej we 
Lwowie. Młodzież i goście zaproszeni napełnili 
salę; galerje przeznaczone dla kobiet i mężczyzn 
za biletami, były również pełne. Pomiędzy mło- 
dzieżą niewidzieliśmy sluchaczów teologii tak ru- 
skiego jak i łacińskiego obrządku. Czyżby wła- 
dza duchowna niepozwalała brać im udziału w 
obchodach i w uroczystościach uniwersyteckich ? 


Czemże nieobecność ich uzasadnić potrafią arcy- 
biskupi? Czyż chcą ażeby już w epoce studjów 
nabierali klerycy ducha wyłączności i kasty, 
który ich później poróżni za społeczeństwem cy- 
wilnem? Przykłady zagranicy źle oddziałały na 
wyższy kler u nas, oby i skutki tego naślado- 
wnictwa nie były takie jak zagranicą! Niechaj 
nam wolno będzie przy tej okoliczności wspo- 
mnieć, że słuchacze teologii tutejszego uniwer 
sytetu, nie uczęszczają na żadne wykłady prócz 
teologicznych, jakby i księżom niepotrzebna była 
nauka literatury, historji i filozofji. Mówiono 
nam, ke władza duchowna zabroniła im uczę- 
szczać na piękne a gruntowne prelekcje panów: 
Małeckiego, Liskego, Czerkawskiego oraz innych 
profesorów wykładających mauki cywilne. Czy 
to prawda? Ale wracamy do wtorkowego obcho- 
dn. Na wyniesienin wśród kwiatów umieszczono 
popiersie Adama Mickiewicza, obok z katedry 
rozpoczął uroczystcść p. Bronisław Zawadzki 
mową, w której wskazał stanowisko jakie zajęła 
poezja w epoce porozbiorowej, wypowiedział jej 
potęgę i znaczenie. Gdy w grób ojczyznę zło- 
żono, poezja w Świecie nezucia i harmonii du- 
cha Polski w żywym blasku utrzymała. Sformu- 
łowane narodowe ideały jak gwiazdy w ciemno- 
sci niewoli prowadzą Polaków. Polska powstać 
mająca w bycie politycznym odrodzić się wprzó- 
dy musiała w ducha. Poezja a w niej natchnie- 
nia Mickiewicza, Krasińskiego i Słowackiego sta- 
ły się źródłem odrodzenia, Nio powtarzamy 
wszystkich myśli młodego mowcy. Snuly się 
one z prawdy i z gorącego uczucia polskiego jak 
nić z kłębka zlotego, Mowa też jego prześli- 
czna w całem znaczeniu tego słowa, zrobiła głę- 
bokie wrażenie. Po p. Żawadzkim, miał odczyt 
o Adamie Mickiewiczn jako wieszczu narodowym 
p. Kosiński. Wypracowanie młodego prelegenta 
nie miało pretensji do wyczerpania przedmiotu. 
Wszakże to co napisal, napisał dobrze i poczci- 
wie i sprawił słuchaczom przyjemność swoim 0d- 
czytem. Panowie: Wszelaczyński, Morawski i 
Malinowski odegrali „Trio Mozarta“ (Es dur) 
ulubione przez Adama Mickiewicza wcale dobrze. 
Pan Bogucki Śpiewał modlitwę Stradelli a pan 
Cetwiński pieśń „Znaszli ten kraj?* Mickiewicza, 
do której Moniuszko dorobil muzykę, Obaj śpie- 
wacy obdarzeni sympatycznym glosem. Śpiew 
pana  Cetwińskiego szczególnie się podobał, na 
Żądanie musiał powtórzyć ostatnią zwrotkę ładnej 
melodji litewskiego kompozytora. Pan Tchórz: 
nicki wielkiej wprawy utalentowany pianista 0- 
degrati Polonez (A dur) Chopina i tegoż samego 
autora niezrównanej piękności Marsz żałobny. 
Na zakończenie tej pięknej uroczystości, którą 
jako święto poetów, należałoby w stały zwyczaj 
po uniwersytetach zaprowadzić, powiedzieli kilka 
słów do młodzieży pan Ziemiałkowskowski pre- 
zydent miasta i p. Strzelecki, prezes towarzy- 
stwa pedagogicznego. 


— Przygoda z magazynierem. Dnia 21. 
listopada b. r. otrzymałem uwiadomienia (aviso) 
z kolei Karola Ludwika, że nadesłano dla mnie 
z Wiednia 3 paczki towaru papierowego; 23. te- 
go miesiąca przyjechałem o godzinie 9. rano na 
kolej, ażeby te 3 paczki papieru odebrać, ale po 
długim szukaniu oświadczył mi pan kasjer, Że 
moje towary są w magazynie, lecz karta frachtu 
(frachtbrief) gdrieś zatrącona, a odebrawszy ode- 
mnie należytość za przywóz dał mi kartę inną 
w której napisał, aby mi moje towary bez prze- 
szkody z magazynu wydano. 

Pan magazynier, którego przy tej sposo- 
bności miałem honor po pierwszy raz widzieć i 
poznać — wziąwszy moją kartkę przedarł na 
połowę i oddał mi napowrót, mówiąc „ja bez 
frachtbriefn nie wydam,“ Wróciłem do kasy z 
tą podartą kopią. Pan kasjer daje mi własno- 
ręczne pismo w którem tak stało: „Szanowny 
panie kolego! ponieważ karta frachtu jest zatrą- 
coną, więc proszę wydać właścicielowi towar na 
moją odpowiedzialność, + Poszedłem z tem pi- 
smem do szanownego magazyniera, a dając mu 
kartką prosiłem go grzecznie, aby na zaręczenie 
i odpowiedzialność pana kasjera wydał mi towar. 
Na to odpowiedział mi z iukiem, nie wziąwszy 
nawet tej kartki do rąk: „Pan kasjer nie odpo: 
wia za towar tylko ja, ja nie wydam bez fracht- 
briefu.*  Wrócilem znowu do kasy; pan kasjer 
nie mogąc odstąpić od kasy, prosił nrządnika, 
ażeby poszedł ze mną do pana naczelnika ekspe- 
dytu. Z potwierdzoną kartką przez pana naczol- 
nika ekspedytu, poszedł ten sam nrzęduik do 
magazyniera a oddawszy mu kartkę pisaną przez 
kasjera a potwierdzoną przez pana naczelnika, 
prosił go, aby mi wydał towar, lecz i teraz po. 
wiedział, że nie wyda, a wziąwszy tę kartkę po- 
Szedł niby się kogoś pytać, czekałem długo, bar- 


Ten nagi fakt, którego świadkami są pra- 
wie wszyscy pp. urzędnicy, i czekająca na towar 
publiczność, podaję do wiadomości, Nie:h opinja 
publiczna oceni wartość takiego magazyniera, 
który zapoznawszy swoje stanowisko dla okazania 
swojej niezawislości — tamuje cały porządek w 
kasie, w ekspedycie i w magazynie; publiczność, 
dla której on na uslugi w magazynie jest po- 
stawiony, mie powinna być od niego seko- 
wana, bo nie. za to odbierający za przy- 
wóz tak drogo płaci, aby naczekawszy się 
dosyć dlugo przy kasie, a opłaciwszy wszystko, 
dla kaprysu magazyniera narażony był na stra- 
tę czasu i pieniędzy, 

Dyrekcję ruchu przy kolei Karola Ludwika 
wa Lwowie upraszam w interesie ogółu, ażeby 
jeżeń posada magazyniera szlachetniejszym czło- 
wiekiem nie może być zastąpiona, dała mu in- 
strukcję jak w podobnym wypadku, gdy jest ta- 
ka przeszkoda, za którą właściciel towaru nie 
powinien cierpieć, ma sobie póstąpić, aby mu nie 
wolno było wstrzymywać wydanie towaru, jeżeli 
pan kasjer za nie należytość odebrał, bo za wy- 
płacony towar nie powinien nikt za panem ma- 
gazynierem po całym magazynie biegać i żebrać 
jakby o jałmużuę, a jeżeli można było po 12. 
godzinie na potwierdzenie moje i podpis dwóch 
świadków wydać towar, to można było to samo 
zrobić i o 10 godzinie, — niech szanowna dy- 
rekcja osądzi kto zawinił, i raczy złemu za- 
radzić. 

Lwów, 26. listopada 1871. 
Karol Karg 
kupiec. 


— Porządek pocztowy w Galicji. Pewien 
obywatel ma prowincji, otrzymuje następujące 
pismo : 

„Ces. król. krajowa Dyrekcja poczt we Lwo- 
wie, l 17825. Do W. Pana itd. Na podanie 
pańskie z 12. października b. r. odpowiada się 
Pann, przy zwrocie przedłożonego recepisu na- 
dawczego Nr. 16, że list Nr. 16 pod adresem ...... 
w Bydgoszczy, ponieważ na kopercie ostatnia 
poczta wymienioną nie była, do Lwowa zwró- 
conym został, Równocześnie odsyła się list ten 
do urzędu pocztowego w S., gdzie go Pan za 
podpisem recepisu oddawczego i wykazaniem się 
jako nadawca odebrać może. Co się zaś tycze 
listu do ....w Kaliszu, to o tym w protokółach 
tutejszego głównego urzędu pocztowego żadnego 
nie ma śladu. 

Lwów dnia 19. listopada 1871. 

C. k. nadradca poczt: 
Klosser.* 

Za ten elaborat Lemberg, recommandirt, 
z pieczęcią: Vom der k. k. Galizischen Post- 
Direction in Lemberg — trzeba było jeszcze 
32 centy zapłacić. Replika zaś jest taka: 

1. Co do listu adresowanego do Bydgoszczy. 
Niech nam się godzi przypomnieć Wys. Dyrekcji 
poczt we Lwowie, że Bydgoszcz, stolica drugiej, 
północnej części W. Księstwa Poznańskiego, li- 

ząca do 30 tysięcy, ma u siebie rejencję, sąd 
apelacyjny, gimnazjum, teatr, zatem prawdopo- 
dobnie ma i stację pocztową. Wprawdzie Niem- 
cy przemianowali to miasto na Bromberg, ale 
my nazywamy je stale Bydgoszczą, 0 czem po 
dwóch czy trzech latach autonomii galicyjskiej, 
Wysoka Dyrekcja poczt we Lwowie mogła była 
jaż się dowiedzieć, Nie dość na tem. Na rece. 
pisie Nr. 16 stoi jak najwyraźniej: na reko- 
mondowany list pod adresem ..... w Bydgoszczy, 
Ztąd domysł, że przed napisaniem tej m y ty- 
cznej miejscowości pau ekspedytor musiał żą- 
dać bliższych jakichś objaśnień, Tak też uczy- 
nił i zapytał: — „Gdzie to jest Bydgoszcz?” 
Zapytanie to mogło się wydawać trochę dziwnem 
w ustach pana urzęduika pocztowego we Lwo- 
wie, z tem wszystkiem odpowiedziano mu naj- 
spokojniej, że Bydgoszcz jest w Prusiach. Poka- 
zuje się teraz, że te objaśnienie nic p. ekspe- 
dytora nie nauczyło, a jednak list przyjął i re- 
cepis napisał. Czy więc Wysoka Dyrekcja poczt 
może się zasłaniać tem, że ów list zwrócono jej 
z Prus, gdzie o Bydgoszczy, jako nazwie nieu- 
rzędowej, nie wiedzą? Następnie jak się wytlu- 
maczy z tego, że później zamiast błąd swój, czy 
adresującego, sprostować, i listu wcale nie wy- 
prawila, owszom autorowi go zwraca? Rzecz ta 
toczy się już od sześciu przeszło tygodni. Pier- 
wsza reklamacja listowna uczynioną byla dnia 12 
października. Zadnej odpowiedzi. Druga, o któ- 
rej pan nadradca poczt nie wspomina, w poło: 
wie b. m. Za każdym zaś razem dolączano ko- 
porty ze stęplem pocztowym Bromberg, ma- 
jące służyć za dotykalny dowód, że przychodza 
ztamtąd wiadomości jako list lwowski jeszcze 
tam nie nadszedł. Mimo to w całej krajowej 
Dyrekcji poczt we Lwowie pikt nie wiedział, 


kszające decyffrować ; jeśli jest niezupełny, szu- | Z rana placono za galicyjskie stajenne cetn, 


ka po kartach i słownikach geograficznych, któ 
remi jest otoczony, i stara się na wszelki spo- 
sób adres odgadnąć, poprawić i list wedle tego 
wyekspedjować. Krajowa Dyrekcja poczt we Lwo- 
wie po dwukrotnych reklamacjach i po dwumie- 
sięcznej zwłoce, bo na recepisie jest data z 20. 
września jako pensum niedbale napisane, zwra- 
ca autorowi list adresowany do Bydgoszczy. 
„Ponieważ na kopercie ostatnia stacja pocztowa 
wymienioną nia jest.“ 

2. Co do listu adresowanego do Kalisza 
„9 którym w protokółach głównego urzędu po- 
cztowego we Lwowie Żadnego nie na śladu“, 
możemy zapewnić, że recepis nadawczy, doty- 
czący rzeczonego listu, złożeny jest w biurze 
Redakcji Gaz. Nar., gdzie go Wysoka Dyrek- 
cja do woli oglądać może. Swoją drogą mamy 
spóźnioną wiadomość, że list ów nie zaginął, 
wspominamy jednak o nim, ażeby nadal Wyso- 
ka krajowa Dyrekcja poczt we Lwowie chciała 
być oględniejszą w swoich zaprzeczeniach, nade 
wszystko zaś aby protokóły głównego urzędu 
pocztowego skrupnlatniej prowadzić raczyla. 


— Pierwszy slub oywilny w Krakowie. 
W magistracie tamtejszym przylepiono za kratka- 
mi ogłoszeuie zapowiedzi zawrzeć się mającego 
malżeństwa między p. Wojciecnem Wachlowskim, 
profesorem gimnazjalnym w Bielskn, bezwyzna- 
niowym, a panną Celestyną Geisler, izraelitką, 
córką tamtejszego adwokata krajowego dra. Adolfa 
Geislera, 

Bądzie to pierwszy przypadek w Krakowie 
od czasu wejścia w życie nowej ustawy o ślubach 
cywilnych, że para oblubieńców zamiast przed o- 
sobą duchowną, łączyć się będzie w obec prezy- 
denta miasta węzłem maiżeństwa. ` 


— Sprostowanie. We wczorajszym kurjer- 
ku w sprawozdaniu z kóncertu Wieniawskiego o- 
puszczono wiersz caly. Po słowach:  „Porówny- 
waliśmy kiedyś grę Tansiga pod względem spo- 
koju, wykończenia, miarowości*, powinny nastą- 
pić słowa: „starożytnych marmurów; o- 
tóż grę p. Wieniawskiego możemy ta- 
kże porównać do plastyki*, ale już bar- 
dziej płynnej itd. 


~ Wyciąg z protokołów 33—41 posie- 
dzenia krajowej Rady szkolnej. ` 

I. Rada mianuje nauczycieli dla szkół lu- 
dowych: 

Stanisława Winiarskiegc w Krogulen, Be: 
nedykta Kwistka w Taurowie, Władysława Gra- 
bowskiego w Oleszy, Adama Mrzygłockiego w 
Nikłowicach, Karola Skalińskiego w Rycerce 
górnej, Józefa Jaworskiego w Woli  mieleckiej, 
Wacława Mroczkowskiego w Książnicach, Jana 
Pasławsk'ego w Jaworowie, Stanisława Bałbo- 
szyńskiego w Brnkentala i Antoniego Rosołow- 
skiego w Krystynopolu. 

II. Rada mianuje zastępców nauczycieli : 

Enstachego Lewickiego przy szkoia realnej 
w Śniatynie, Jana Kuczka przy gimnazjum w 
Nowym Sączu, Władysława Frącza przy gimna- 
zjum w Wadowicach, Mikołaja  Koprowskiego 
przy gimnazjum realnem w Brodach, Ja- 
na Całczyńskiego i Mikołaja Sywalaka przy gi- 
mnazjum w Rzeszowie, Michała Szklarza przy 
gimnazjum św. Jacka w Krakowie, Juliana Na- 
zalskiego przy realnem gimnazjum w Brodach, 
Roszkowskiego przy szkole realnej w Jarosławiu, 
dr. Aleksandra Hirschberga przy drugiem gim- 
nazium we Lwowie, Michała Frąezkiewicza przy 
gimnazjum w Wadowicach, Stanisława Librew- 
skiego przy gimnazjum Franciszka Józefa we 
Lwowie, Jana Wołoszynowicza przy gimnazjum 
realnem w Drohobyczy, Edwarda Bergera przy 
gimnazjum w Rzeszowie, Antoniego Popiela, 
Władysława Skrzydełkę i Cyryla Grabowicza w 
Nowym Sączn, Antoniego Filipowskiego przy 
szkole realnej we Lwowie. 

III. Rada przenosi dyrektora głównej szko- 
ły w Sanokn Stanisława Skrowaczewskiego w 
stały stan spoczynku, 

IV. Rada przenosi dyrektora gimnazjum 
Samborskiego, Marcelege Malinowskiego do Sta- 
nisławowa, dyrektora zaś Stanisławowskiego gi- 
mnazjum, Jana Kruszyńskiego, imianuje profeso- 
rem gimnazjum Franciszka Józefa we *Lwowie ; 
profesora Jana Kerekjartę mianuje prow. dyrek- 
torem gimnazjnm samborskiego, a dla gimna- 
zjum Stanislawowskiego miannje rzeczywistego 
nauczyciela Juliana Celewara i zastępców nau- 
czycieli, Apoloniusza Nyczaja, Józefa Griluberga, 
Andrzeja Makowskiego i Jaua Różyckiego. 

V. Rada mianuje ks. Zenona Lubomęzkiego 


j 347/, zł. -— 3453, zh, 


paszowe besarabskie 
32 do 32! zł, węgierskie stajoenne 34'/, zł. 
do 35, jedna partja 354, zł.; zaraz o godzinę 
później targ się tak słaniał, że najlepsze woły 
stajenne węgierskie placono 33 zł. do 331/, zł, 
o 1 zł. 50 c. na cetnarze mniej; około 100 
wołów zostało niesprzedanych. Besarabskie woły 
paszowe liche sprzedawano po 287/, — 29 zł. 
Jeden kupiec z Wrccławia kupił do 40 wołów 
kolorowych do Oświęcima na spekulację do Prus 
a ponieważ go niepuszczono przez granicę, więc 
przymuszony był tu na targ z niemi przyjść i 
sprzedał po 34 zł. 
J. Kreysztofowiez. 
Caffe Stierboeck Leopoldstadt. 


Ostatnie wiadomości. 


Dzienniki wiedeńskie jednozgodnie do- 
niosły, że hr. Ludwik Wodzieki dłatego nie 
przyjął ofiarowanej mu posady ministra, gdy 
nowe ministerstwo nie chciało zobowiązać się 
do wniesienia ugody galicyjskiej do Rady 
państwa. To samo my już przeltem kilkakroć 
donosiliśmy, będąc w całej tej rzeczy auten- 
tycznie poinformowani. Dziennik Polski zaś 
gofizmami wojował przeciw potrzebie stawia- 
nia warunków nowemu rządowi. Ale tego 
było mu niedosyć. We wczorajszym numerze 
na serjo donosi, że z powodu przekonań wy- 
znaniowych Stremayera, hr. Wodzicki nie 
przyjął udziału w ministerstwie.. — Nawet 
przez żydów po większej części pisane dzien- 
niki wiedeńskie, centralistyczne, a rzucające 
zawsze na przeciwników narodowych wyra- 
zami: nlitramontan, klerykał, faudał, nie zdo- 
łały się zdobyć na ten koncept, aby zoby- 
dzić Polaków wobec niczem nie dającej się 
zakryć przyczyny istotnej nieprzyjęcia teki 
przez hr. Ludwika Wodzickiego. Dopiero za- 
pewne gdy to piszemy, Dziennik Polski wy- 
syła telegram do Wiednia do pism centra- 
listycznych, podając klerykalizm obrzydły 
Polaków jako przyczynę, iż żaden z delega- 
tów polskich nie chce wziąć udziału w libe- 
ralnem, postępowem ministerstwie, i jako 
autentyczne źródło cytuje sam siebie. Taką 
grę prowadziło to wiernocentralistyczne pi- 
smo przez cały czas walki kraju z centrali- 
stami, idąc im w pomoc, taką prowadzi i 
dzisiaj przeciw krajowi, gdy centraliści są u 
steru. I tak ciągle i ciągle wabi swych czy- 
telników to zacne pismo, ażeby zerwali soli- 
darność narodową na zewnątrz, zmyśla wia- 
domości, fakta, ażeby usprawiedliwić tę zdra- 
dę, lub pokryć ją patrjotyczoemi frazesami. 
A to zmyśłanie i fałszowanie faktów dopro- 
wadza do tego stopnia, Że aby zachęcać 
swych czytelników do zerwania solidarności, 
wmawia w nich, że już przed dwoma laty 
(gdy Ziemiałkowski upadł przy wyborach), 
Gazeta Narodowa i stronnictwo, którego jest 
organem, zerwała była także solidarność — 
w czem — w sprawach narodu naszego na 
zewnątrz? Tego nie wypowiada Dziennik 
Polski, ale podsuwa. Ale ciekawem jest już 
po dwakroć powtórzone zdanie tego wierno- 
centralistycznego organu, iż przed dwoma 
laty, gdy po wniesieniu rezolucji do Rady 
państwa, podkomitet konstytucyjny i Wydział 
konstytucyjny proponował odrzucić całą re- 
zolucję sejmową, a tylko sejmowi galicyjskie- 
mu przyznać prawo układania ordynacji wy- 
borczej dla Izb handlowych, i gdy pomimo 
domagania się delegacji nawet i tego wnio- 
sku nie postawiono na porządku dziennym 
Rady państwa, że wtedy sprawa rezolucji sej- 
mowej była na dobrej drodze, ale przez 
zerwanie solidarności, t. j. przez niewybór 
dr. Ziemiałkowskiego, została zwichniętą. — 
Istotnie była na dobrej drodze, ale na dro- 
dze zaprzepaszczenia jej zupełnego, a przez 
niewybór Ziemiałkowskiego stało się, iż pó- 
źniejsza delegacja ustąpieniem swem z Rady 
państwa obaliła ministerstwo i rozbiła Radę 
państwa, które nad rezolucją sejmową prze- 
chodziły do porządku dziennego. I od dwu 
lat centraliści są między życiem i Śmiercią 
ciągle, a jeżeli dziś przez intrygę Beusta 
przyszli do steru, to i dzisiaj ten stan nie 
minął. I dzisiejszy ich rząd jest ciągle mię- 
dzy życiem i Śmiercią, i będzie ciągle, do- 
pokąd nie zrobi ugody z Polakami. — Ale 
Dziennik Polski radby centralistora przyjść 
w pomoc, więc nazywa ostatnią dwuletnią 
kampanię delegacji wielkiem fiasko, i nawo- 


stwa? Co odpowie? co poradzi?... Dęjzie to 
próba ognia, przez którą przechodzic będzie 
namiestnik. Zobaczymy, jak tę próbę prze- 
będzie. I chociaż zmiany namiestnika nie 
życzy sobie nikt w kraju, to jednak wszysew 
woleliby, aby wrócił -z dymisją, niżby się 
miał podać za narzędzie centralistom, Spo- 
dziewać się jednak można, że i koronie i 
ministrowi spraw zagranicznych tak rzecz 
przedstawi, iż te powstrzymają ministerstwo 
w jego zapędach do Galicji, i wymogą zoba- 
wiązanie się ministrów do wniesienia ugody 
galicyjskiej do Rady państwa. A gdyby tego 
nie zdołał uczynić, to cofając się w zacisze 
domowe, weźmie ze sobą uznanie powsze- 
cbne, że spełnił swoją powinność jak na- 
leżało. 


Jeszcze raz przypominamy naszym Czy- 
telnikom o talu, dziś wieczór odbyć się ma- 
jącym na rzecz młodzieży polskiej, 
uczącej się za granicą. Biletów jeszcze 
dziś można dostać od godz. 10. rano do 8. 
wieczór w hotelu Zorża. 


Telegramy Gazety Narodowej, 


Wiedeń d. 29. listopada. ,, Wie- 
nerabendpost'' pisze, Że jenerał Koller 
został nietylko namiestnikiem lecz i ko- 
menderującym w całych Czechach mia- 
nowanym. Łączy więc najwyższą wladzę 
cywilną i wojskową w Czechach w swym 
ręku. (Jestto dowód parlamentarnych, li- 
be.alnych, konstytucyjnych rządów nowe- 
go ministerstwa; p. T.) 

wiedeń d. 29. listopada. Mówią 
tu o rokowaniach rozpoczętych z Gro- 
cholskim za pośrednictwem hr. Gołuchow- 
skiego, i że ministerstwo ma zgadzać się 
już na warunki przez delegację posta- 
wione. 

Berlin d. 29. listopada. Bismark 
jest od ośmiu dni chory, dlatego nie był 
ani przy ostatnich rozprawach parlamen- 
tu niemieckiego, ani przy zagajeniu sej- 
mu pruskiego. 

Konstantynopol d. 29. listopa- 
da. Mówią, iż minister spraw zewnętrz- 
nych, Serwer Basza, ma być mianowany 
ambasadorem w Petersburgu, a Achmet 
Vefik ministrom finansów.  Oczekiwana 
zupełna przemiana gabinetu. 

Berlin d. 28. listopada. „,Nord- 
deutsche Zeitung* napada na przedajność 
panującą w Belgji, a inny artykuł o 
uniewinnieniu morderców we Francji, 
kończy słowami: Prusy po bitwie po Je- 
Ra do klęsk nie dodawały własnego znik- 
czemnienia. 

Rzym d. 28. Listopada. Izba de- 
putowanych obrała 286 głosami na 349 
p. Biancheri prezydentem. 

Bukareszt 4. 28. listopada. Przy 
przejściu do regularnej sesji parlamentar- 
nej, dotychczasowe biuro zostało nanowo 
obranem, co jest uważanem za pośrednie 
wotum zaufania dla ministerjum. 

Sztuttgarda d. 28. listopada. Hr. 
Beust po obiedzie u króla odjechał do 
Darmstadtu dla odwidzenia Dalwigka. 


Przyjechali do Lwowa d. 28. listopada. 

Hotel Zorża: W. hr. Salima z Ukrainy. 
St. Łączyński z Batiatycz. 

Hotel Angielski: A. Jaworski z Skwa- 
rźawy, W. Jełowicki z Chudyjowiec, G. Łuka- 
siewicz z Chocimierza, K. Pawłowski z Hulcza, 
K. Szabo de Bouts z Koniuch. 

Hotel Europejski: K. hr. Łączyński z 
Kutkorza, L. Lipski z Gołogóry, Wł. Wysło- 
bocki z Derewlan. 


Pociągi kolejowe na głównym dworcu 
Karola Ludwika. 
(Podlug zegaru lwowskiego.) 
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prawie wszyscy czekający na wydanie towaru, a 
których liczba była dość wielka z wozami i fia- 
krami, musieli bez towaru wracać. 


55/, renta austr, W. a. 5i boj 57 90] Karola Ludwika 
srebrem | 67 70! 67 80 Północna Ferdynanda 


galicyjskie 75.25. Losy z roku 1864 142.50. 
Pożyczka osh. s r. 1889 [288 50|889 CO] Franciaska Józefa 
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F. S. BARDASZ 


, WE LWOWIE 
naprzeciw kościoła Katedry, nowy Nr. 9. 


„GŁÓWNY SKLAD 
PŁOTNA iGOTOWEJBIELIZNY. 


Otrzymał i poleca 
po najumiarkowańszych cenach 
2 Na porę zimową DN 
ciepłe kaftaniki, spodnie, 
skarpetki, pończochy, koszu- 
le flanelowe, białe barchany, 
wełniane kołdry (kocyki), 
także otrzymał 


ZPARYŻA 


wielki wybór najnowszych kra wa- 
tek,chustek jedwabnych na 
szyję (Cachenez), jedwabnych kaf- 
taników, spodni i najnowszych 
wstawek do*”kosznl. 


„Obstalunki na bieliznę i zamówie- 
Ula na prowincje uskuteczniam jak naj- 
Spieszniej i najakuratniej, 3532 2—6 


L. 994. 


Konkurs. 


W skutek rozporządzenia Wysokiego 
Wydziału krajowego z dnia 9. listo- 
pada 1871 l. 13850 rozpisuje się kon- 
kurs na posady następujące : 

A. Dla służby lekarskiej. 

1. Posady Prymarjuszów ; 

a) jednego dla oddziału chorób we- 
wnętrznych. 


chorób ze- 


est arrivé 
a Leopel et 
demeure pour le Moment a 1' Hotel de Kra- 


Poszukuje się 


nauczyciela filologa 


dla dzieci z wyższego gimnazynm tu we Lwo- 
wie. —  Bliższa wiadomość w Administracji 
iGazety Narodowej. 


Ważne dla amatorów 
gustownych strojów. 


Wydoskonaliwszy się w najpierwszych ma- 
gazynach paryskich , mam zaszczyt zawiadomić 
Szanowną P. T. publiczność , ża przywiozłam 
ze sobą z Paryża bardzo piękne, li tylko z tru- 


i uskuteczniam wszelkiego rodzaju wyroby 1mo- 
dniarskie , jako to: kapelusze. ubrania, stroiki, 
czepki i t. p. bardzo szybko i po najtańszych 
cenach, na ustne i pisemne żądania. 
Tymczasowe mieszkanie moje przy ulicy 
Blacharskiej w domu pod l. 8 na dole, pierwsze 
drzwi po iewej ręce (obok kościoła 00. Domi 
nikanów). 3687 1—3 
Władyslawa Mantuani. 


Nafta. 


Z dniem 1. listopada b. r. 4two- 
rzono w Sołotwinie obwodu Satni- 
sławowskiego 38584 1-3 


fabrykę rafinerji naftowej 


na większy rozmiar. gdzie wyrabiamy 
naftę salonową tudzież Nr, I. i IL. i sprzeda- 
jemy takową w większych lub mniejszych par- 
tjach po cenach najumiarkowańszych. Łaska- 
we żamówienia poste restante Sołotwina od- 
biera zarządca tejże fabryki J. Walter. 


l Dra Ilefeldera . 
środek do wstrzykiwania, 


leczy w krótkim czasie upławy i rzerzączki. 
Flaszka 1 zł. 25 c. 


b) jednego dla oddziałn 
wnetrznych. 

c) jednego dlą oddziału chorób kiło- 
wych i naskórnych. 

d) dwóch dla zakładu obłąkanych. 

2. Posuda Prospektora. 

Do posad tych przywiązana jest 
roczna płaca 1200 zł. z prawem żądania. 
trzykrotnie, po każdem piecioleciu zada- 
walniającej służby na tej posadzie po 1. 
stycznia 1072 r. odbytej, podwyższenia 
płacy o 100 złr. 

3. Posada chemika patalogicznego 2 
roczną płacą 800 zł. 

4. Siedm posad sekundarjuszów z ro- 
czną płacą 600 zł. po jednej dla oddzia- 
łów chorób wewnętrznych, zewnętrznych 
i ocznych, po dwie dla zakładu obląka- 
nych i dla oddziału chorób kiłowych i 
naskórnych. 3588 1—4 

5. Trzy posady praktykantów lekar- 
skich z zasiłkiem 400 zł. rocznie. 

, Wszyscy o posady powyższe starający 
Się, winni być doktorami medycyny je 
dnego z uniwersytetów monarchii Au- 
stryjackiaj, kandydaci do posad pryma=j 
ryusza i sekundarjnsza oddziału chorób 
zewnętrznych, winni prócz tego wykazać, 
iz są Doktorami Chirurgii, a kandydaci 
do posad prospektora, chemika, tudzież 
aa prymarjuczów oddziałów obląkanych 
i syfilistycznych winni wykazać specjalne 
uzdolnienie w odpowiednich kiernnkach. 
B. dla służby administracyjnej. 

1. Posada rządcy z roczna płacą 1000 
zł. mieszkaniem w gmachu szpitalnym 
(lub stosownem wynagrodzeniem) i do- 
datkiem 12 sągów drzewa opałowego. 

2. Posada kasjera, który zarazem 
pełnić będzie obowiązki naczelnika bióra 
szpitalnego, z roczną płacą 800 złr. i 
200 zł. na mieszkanie. 

3. Posada rachmistrza z roczną płacą 
600 zł. i 120 zł. na mieszkanie. 

Ubiegający się o posady kandydaci do 
posad pod B. 1 2 wyliczonych, winni 
złożyć kaucje równające się rocznej pla- 
cy do tych posad przywiązanej, wykazać 
dokładną znajomość rachunkowości ka- 
meralistycznej i kupieckiej. 

Posady pod A. 1. a. b. c. 2. 3. B.1. 
2. B. obsadzone będą tymczasowo aż do 
ostatecznego nrządzenia stosunku miasta 
Lwowa do zakładu chorych w szpitalu 
Lwowskim, a posady pod A i d aż do 
przeniesienia zakładu obłąkanych na 
Kulparków. 

Podania wnoszone być mają przed 15. 
grudnia b. r. wprost do Dyrekcji, albo 
przez właściwe włądze, jeżeli kandydaci 
zostają w służbie publicznej. 

Podania te winny obejmować krótki 
rys życia kaudydata i dołączyć do nich 


Główny skład we LWOWIE w apt: pod 
srebrnym orłem ZYG. RUGKERA. 8—12 


Ant. Pawlikowski 


Dr. Medycyny i Chirurgii, 
Magister Akuszerji. 


Zajmuje się akuszerją i leczeniem chorób 
kobiecych i dzieci. 
Mieszka przy ulicy Krakowskiej, Nr. 24. | 
rdynuje od 10—12 i po południu od 4—4. 
Poszukuje się 


EKSPEDYTORA 


pocztowego rutynowanego. Wynagrodze 
nie 15--20 zł. miesięcznie i utrzymanie. 
Reflektujący zechce się zgłosić na- 
tychmiast do J. BAUERA w Grzy- 
małowie. 3576 2—2 


Już nie potrzeba frotera! 
Angielska połyskująca 
pasta kauczukowa 


do najtrwalszego, najpiękniej- 
szego i najtańszego zapuszcza- 
mia wszelkich podłóg. 
Ten mājkorzystniejszy wynalazek 
odróżnia się od wielu do zapuszczania używa- 
nych lakierów itd. szczególnie przez to, ża 
skutkiem nader szczęśliwie udanego skladu 
chemicznego, w połączeniu z kauczukiem — pa- 
sta nabrała właściwej ciągłości, co zapewnia 


0 


jej trwałość, przeto podłoga nią zapuszczona: 


urąga wszelkim zniszczeniom, aprzy 


jakiejkolwiek staranności kilka lat pozostaje 


piękną. 3241 9-12 
Główny Skłal dla Gahcji, w Krakowie 
u p. Jak. Goldwassera, przy ulicy Grodzkiej 
Nr. 70. Filia w Tarnowie u p. B. Ringelhetma. 


Soahen erschien das Werk : 
(3. sekr vermehrte 
Auflage.) 


| 
| 
| 
f 


Ordinationsanstalt 
fiir geheime Krankheiten 


tbeson ders $chwfche) von 


Med. Dr. Bisenz, 


Stadt, Kurrentgasse 12. 
Tagliche Ordination von 11—4 Uhr. 
Auch wird durch Correspondenz behandelt und 
werden die Medicamente besorgt, (Ohne Post- 
nachnahme.) 


BE Selbstbehandlung geheimer Krankheiten 


Nócessaire Antiblenorrkóene 14—50 


zur Selhatbehaudłung der Genitalfifisse (Tripper), 
enthält die Utensilien uud Medicamente sammt 
helehrenden Inairnctionen fir Selbsthehandlung 
des Trippers ohne weitere Arztliche Hilfe: zu 
heziehen von der Ordinationsanatalt des 


Med. Dr. Bisenz., 
Mitglied der Wiener medic. Facultåt ect. ect., 
Wien, Currentgasse IN. 13, 
Preis: 10 fl, 6. W. 


(| 


należy metrykę tudzież dowody uzdolnie- 
nia i dotychczasowego zatrudnienia, tu- 
dzież wykazać czy kandydat jest i w ja- 
kim stopniu spokrewniony lub z powino- 
wącony z osobami zostającemi w służbie 
szpitalnej lub krajowej. 

Z Dyrekcji szpitalu lwowskiego. 
Bertleff. 


Cierpienia szyji, 
Choroby 


w krztani i w ustach, 
leczą 


Cukierki Dethana. 


„Niezawodny rodek przeciw cierpieniom 
szyji, zgadze, chrypce, słabościom w orga- 
Nie spiewu, na szkarlatynę, wrzodom i opa- 
rzebtom w ustach, osobliwie do polecenia 
kaznodziejom, nauczycielom i spiewakom, 
Niedopuszaczją oddechu cuchnącego, usu- 
wają z ust pozostały niesmak po palenin ty- 
toniu, i nadto uchylają działanie merkurju- 
szu na zęby. i 


Elixir do zębów, 
proszek do zębów, 


pasta do zębów (opiat.) 
Dethana. 

Te środki da utrzymania „zębów : przez 
świat elegancki nadzwyczajnie cenione , są 
wybornemi środkami do toalety i codzien- 
nego czyszczenia zębów. Wzmacniają mie- 
śnie, nadają zębom czystość białą, wzmacnia- 
Ją takowe, niedopnszczają zarazy i zynilizny 
uśmierzają natychmiast ból zębów i usuwają 
zapalenia w ustach. 3107 12—48 

Składy : Paris, Apotheke von Dethan, 
Foubourg St. Denis Nr. 90., we Francji, w 
apt. pod srebrnym orłem Z. Ruckera we Liwo- 


Wydawca, i właściciel Ja 


wie i w znaczniejszych aptekach zagranicą. UJ 


L. 3030. 


Konkurs. 


Przy urzędzie gminy kr. miasta Stry- 
ja są posady kssjera miejskiego- 
z roczną pensją 600 zł. w. a. i posada 
kontrolora kasy miejskiej z roczną pen- 
sją 500 zł. w. a. z obowiązkiem złoże- 
nia kaucji równającej się pensji, do ob- 
sadzenia. 3585 1—3 

Kompetenci mają wykazać, wiek, mo- 
ralność, uzdolnienie, dotychczasowe zatrn - 
dnienie, znajomości języków krajowych 
i niamieckiego, dokładną znajomość ra- 
chunkowości podwójnej, niemniej w ja- 
kim stopniu pokrewieństwa lnb powino- 
wactwa z urzędnikami miejskiemi Stryj- 
skiemi pozostają. Prośby należy podawać 
do Urzędu gminy miasta a to do 20go 
grudnia 1871. 


Urząd gminy kr. wol. miasta. 
Stryj dnia 22. listopada 1871. 


L. 1288. 
Dodatek 


doogłoszonego konkursu. 

Ogłoszony konkurs n 
żanta policji w Jaworowie zmienia się 
w ten sposób, że płaca roczna 250 złr. 


a posadę sier- 


dnością od naturalnych odróżnió się dające kwiaty 


3494 1—5 


C. k. uprzyw. galicyjski 


akcyjny Bank hipoteczny, 

Dowiadujemy się, że niejacy Glanz & Co. 
wydając certyfikaty uczestnictwa w spółkach gry 
na losy, przyłączają w takowych: że losy w certy- 
fikatach oznaczone u nas są deponowane. 

Dla zapobieżenia wszelkim nieporozumieniom 
jakie z tąd wyniknąć by mogły, oświadczamy 
szanownej publiczności, iż z powyższą firmą w ża- 
dnej nie jesteśmy styczności, i że wspomnione cer- 
tyfikaty bez naszej wiedzy w obieg puszczone 
zostały. Em 


Lwów 25go listopada 1871. Dyrekcja. 


-= Jes. Còl. Jarsch 


w Pradze, 

Neustadt, Meuwagsgasse N. 8 nowy 

poleca swój bogato zaopatrzony skład : 
SZWBY, Solin, ;zwykle, matowe i łuskowate i we wszystkich kolorach. 
SZYBY DO DACHÓW 2, 5; 12 cali grube. 
ZWIERCIADŁA we wszystkich wielkościach z ramami i bez. 4 
PŁYTY ZWIERCIADŁOWE lane, polirowane, nieobłożone do wystawy sklepowej. 
PŁYTY DO KOPIOWANIA dla fotografów. 
Przedmioty do oświetlenia. 


Najlepiej glasurowana À 
Masa kamienna: rury wodociągowe i kanalowe, kiszki prewetowe, rury do dachów, wyzie- 
wów i na ścieki, nasady na kominy, wylewy, pissoires, muszle dla koni, kominy do loko- 
motyw i ogrzywalń. 

Ogniotrwałe cegły Chamotte we wszystkich wielkościach, płyty do susze- 
nia kości palonych , rury na košei palone, mase trynkowa , formy na kamienie i ce- 
gły klinowe, retorty gazowe, pokrywki, słoiki i t. p. 

Terra Cotta 

Wazy, figury, statny awiętych, głowy zwierząt, ozdoby. 

Water Closets 

najlepsze i najnowsze z masy kamiennej, emailę żelazną i cynkową. 
Cenniki i wzory przysyłają się na żądanie franco. 


3570 1—6 


"= + 
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Handel ERN ny 
Władysława Boczkowskiego 


przy placu św. Ducha we Lwowie, 
poleca w 


MA 
“ESA, 
z e. k, nadwornego handlu herbaty 


Piotra Hofera w Wiedniu. 
Najprzedniejsze gatunki prawdziwej karawanowej herbaty znajdują 
się na składzie w oryginalnych pakietech 

po 3. 4, 5, 6 zir. w. a. 


x 


3497 2-8 


Zlecenia z prowincji uskuteczniają się najspieszniej, 


Futro 


Niedźwiedzie — bardzo dobre. są do zbycia. 
Chęć mający kupić, może się zgłosić do Ter- 
cjana Gimnazjum Franc. Józefa 
w zabudowaniu 00. Bernardynów. 3— 


MASZYNY 


do robót pończoszkowych 
KLEMENSA MULLERA 


nadzwyczajnej szybkości robót, dalej 

wyborne familijne maszyny do 
szycia z przyrządem do po- 
dwójnego stebnu, ręczne ma- 
szyny do szycia, systemów Sin-  [Ę 
gera, tudzież Wheeler & Wil- į 

son, maszyny do szyeia Howe, 
Grover & Baker, maszyny do 
szycia z przyrządem cylindro 
wym itp. ręczne maszyny do 
szycia, igły maszynowe, jedwab 
i nici po najtańszych eenach w 
malych i wielkich partjach. 


ze wszystdich dotąd znanych przeciw 


tępemu słuchowi 
i chorobom uszów 


przez Fijałkowskiego', specjalistę we Lwowie: 
1. Ceramen szincezny przeciw plynieniu 
materji, szumowi, naroślom w uszach itp. 
Balsum słuchowy przeciw zgrubie- 
niom i stwardnieniom blon, mianowicie 
gdzie jest suchość w uszach, szum, tak 
nazwane zatkanie i t. p. 

Skład głowny na Galicję u p. Ruekera 
we Lwowie i u p. Trauczyńskiego w Kra- 
kowie. Cena jednej dozy z instrukcją w trzech 
językach złr. 2., za opakowanie 15 ct. 5451 3-— 


Go 


2 


Ob 


"RINPSTMM 4 
Tg SuriusoddQ Ig 


Bliższe szczeg 
kowej, która jest do 


Näh- und Strickmaschinen- General- 
Agent für die ganze Monarchie. 


NB Vo udzielania nauki szycia na maszynach 
* wysełamy do najodleglejszych prowincji szwa- 
ezki, najpowahniejsze wzozy rabót pończoszkowych 
wysyłamy na żądanie do ogladnicnia. 3417 4—42 


nie © zak 


i. Pożyczka ta wynosi | milion i będzie w przeciąg 


30 zt. w. a., przezco każdy knpicicl tego 


st (EK : 


i S a a 


w. a. wynosić będzie. 
Równocześnie przedłuża si termin 
konkursowy do 15. grudnia b D ; 
Od Zwierzchności gminnej król. 
wol. miasta Jaworowa 
dnia 24. listopada 1871. 3563 2—3 


n Dobrzański. 


z wa OZ | pierwszej raty w kwocie 1 zlr. i przepisa 
Podpisany kantor zapraszając P. T. odbiorców do 
że mało kto się znajdzie, by sobie jeden lub kilka I 
kupna spieniężyć może. 

Do łaskawych zleceń zamie 
do podpisanego kantoru wymiany. 


Redaktor odpowiedzialny Platon Kostecki. 


Najskuteczniejsze lekarstwa | 


C. k, uprzyw. kolej galic, Karola Ludwika. 


ieszc3 


Z dniem 1. grudnia r. b. aż do dalszego postanowienia 
rozszerza się w północno-niemiecko-galicyjskim ruchu związko- 
wym istniejąca taryfa szezegółowa dla przewozu zboża 
i w tejże poszczególnionych artykułów, dalej dla wyrobów 
mąki i dla próżno - powracających worów — przez 
przyjęcie nowych stacyj do tego związku. 


upna nowo wydanych Ins 
które, jak to poniżej objaśniamy, lepsze są jak gotówka a których pierwsze i najbliższe ciągnionie nastąpi już 3. stycznia 1872. 
Niżej podpisany kantor wymiany pozwala sobie szanownym odbiorcom oznajmić, Że przez stolicę Insbruck zaciągniętą pożyczkę 1. miliona zł. wa. 


na siebie przyjął, upraszając przytem, aby tak w celu kupna tych losów, jakoteż po objaśnienia do tejże się udawano. 
Krótkie zebranie niektórych korzyści ktore ta pożyczka nastręcza: 


9, Takowa podzielona jest na częściowe splaty (losy) 

3. Losy ciągnięte będą 4 razy do roku z głównemi wygranemi 30.000, 12.000, 10.000 1000, : t. d. złr. w. a. f 

4. Pomimo. że główne miastu {nsbruck przyjęło na siebie obowiązek spłaty tej pożyczki, które pod każdym względem daje dostateczną pewność, 
poręczylo nadto miasto tę pożyczkę całem swojem ruchomem i nieruchomem mieniem, sądowuić oszacowane wyżej 800.000 złr., ręczy ono także pobiera- 
nemi dodatkami gminnemi, przeto mają te losy zawsze zapewnioną wartość 1 są na równi z podobnemi inneni losami. k 

Ażeby szanownym P. T. odbiorcom wykazać, jaki dowód miat podpisany kantur o wartości i pewności tego efektu jako kapitału zakładowego, 
zdecydował się tenże, jedną część tych losów w tym celu zatrzymać do własnej sprzedaży z tem oznajmieniem i z obowiązaniem, wszystkie od dzisiaj do 

1. stycznia 1872 pojedyńczo kupione losy po 30 zł. w. a. 

(jak długo zapas wystarczy) w przeciągu jednego roku t, j, włącznie 1. stycznia 1873 przyjmować te losy po pełnej cenie kupna 


wiązuje się podpisany kantor i na Taty kupione losy, po zupełnej wplacio odkupić w przeciągu 8 
zakupna tak korzystnych losów Tyrolskich, sądzi (ponieważ przeznaczona ilość losów do sprzepaży ua raty, 
osów nie kupil, zwłasacza, że SIę Mic nie ryzykuje, daremnie grywa się przez cztery ciągnienia, a po upływ 


Niiniejszem podajemy do powszechnej wiadomości, 
że upoważnieni jesteśmy przez Anglo-Austryjacki 
Bank w Wiedniu do przeprowadzenia rozpisanej 
wpłaty ostatniej na akeye węgierskiej koleji wscho- 
dniej w terminie od 27. b. m. do 27. grudnia b. r., 
po 60 fr. w złocie — lub w walucie Austrjackiej 
podług kursu Paryskiego za okazaniem [a vúe] 
w myśl dotyczącego obwieszczenia rady zawiadowezej 
węgierskiej koleji wschodniej. BE A 


Filja e, k. uprz. aust., Zakładu kredytowego 
dla handlu i przemyslu we Lwowie, 


Das Deutschthum in Oesterreich 


ist durch die Vereinigung slavischer, ultramontaner, feudaler und anderer dem deutschen 
Freiheitsgedanken feindlichen Parteien bedroht. Niemals noch so lange Oesterreich, die alte 
deutsche Ostmark, besteht, hatte das Deutschthum, der Schöpfer und Erhaiter dieses Staats- 
ganzen solche seineń innersten Lebensnerv beriihrende Feindschaftew zu bestehen. In einer 
Zeit, wo unsere deutschen Brüder in ihrer Einigung als politisches Volk die erste Stellung 
in Europa errungen. ist man bemüht, die derzeitige Trennung des deutsch-ósterreichischen 
Volksstammes von den anderen deutschen Stämmen auszuniitzen und das Deutschthum in 
Oesterreich von seinem politischen Range herabzustiirzen. Der erste Angriff ist glücklich 
abgeschlazan worden ; allein die Deutchen in Oesterreieh haben aus der jüngsten Vergangen- 
heit die Erfahrung gezogen, dass es der Vereinigung und Entfaltung aller Kräfte gbedarf, 
um den nie rubenden Gegnern für immer die Aussicht auf die Erreichung ihrer verderbli- 
chen Ziele zu benchmen. 

Es haben deshalb hervorragende Abgeordnete und andere einflussrciche Mitglieder der 
deutschen Partei beschlossen, zur Pflege des Deutschthums in Oesterreich und zur Befesti- 
gung der Wechselbcziehungen mit den Volksgenossen im Ceutschen Reiche, in WEEN ein 
politisches Journal ersten Ranges unter dem Titel 


Deutsche Zeitung 


erscheinen zu lassen. 

Die Dentsche Zeitung wird allen Anforderungen genügen, welche in politischer, 
wirthschaftlicher und feuilletonistischer Beziehung an ein journalistisches Unternehmen ge- 
stellt werden können- Jedem äusseren Kinflusse entrückt, bietet die Deutsche Zeitung 
die Gewähr, dass sie zu allen Zeiten fiir die Interessen der deutschen Cultur eintreten und 
sich auf allen Gebieten eine vollständige Unabhängigkeit bewahren wird. 

Die Deutsche Zeitung erscheint von der Mitte des Monats Dezember 
an und zwar täglich zweimal, an Sonn- und Freitagen einmal. Der wierteljibrige Preis 
beträgt für die österr-ungar. Monarchie mit täglich einmaliger Versendung 
5 fl, mit taglich zweimaliger Versendung 6 fl. 

Inserate werden nach billigstem Tarif berechnet und werden die Herren Inserenten 
noch besenders darauf aufmerksam gewacht, das die esten Nummern dieses Blattes in 
sehr grosser Auflage gedruckt und als Probenummern extensiv versendet werden, wo= 
durch die in diesen Nummera enthaltenen Inserate unmittelbar 
vor Weilinachien und Neujahr cinc besonders grosse Verbreitung or- 
halten. Im Ansłande übernehmen Inserate die bekannten Annoncen- Expeditionen von Haa- 
senstein & Vogler. Daube & Co. Engler, Mosse ete, ete. 

Wien in November 1871. 35924 2—3 


Die Redaktion und Administration der „Deutschen Zeitung’. 


W skutek przebudowania, znajduje się od 35 lat umieszczony 
w domu niż. austr. kasy oszczędności, Wiedeń, Tuchlau= 
ben 2, a osobliwie 


w wielki wybór kościelnych przyborów 
zaopatrzony handel 


towarów zlotniczych i jubilerskich 
Josef Reiners Erben. 


0d grudnia 1871 r. 


Kohlmarkt N. 7. w Wiednia. -s1121 


W Zakładzie gazowym we Lwowie 
dostać można 


KOK GAZOWY 


dla kowaliiślusarzy, 
najtańszy i najlepszy opał tak dla 
kucheń jako też pokojów. 
Cetnar kosztuje 75 centów. 


rf, 


| 


3536 2—3 


| 1e 


óły zawierają się w dotyczącej taryfie dodat- 
nabycia na stacjach związkowych. 


Lwów w listopadzie 1871 r. 


Dyrekcja ruchu. 


kich, 


nych) LOS 
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bru Tyrols 


ym 


u 40 lat splacona w kwocie 2.535.910 zł. w. a. 
, który wylosowany być musi z najniższą wygraną 30 złr. 


losu nie nie ryzykuje, bowiem w przeciągu roku może niemi płacić wartości 30 złr., a przytem 


gra przez 4 ciągnienia na glówną wygranę 30.000, 12.000, 10.000, 1000 itd. . 

Losy te sprzedają się bez obowiązku odkupu, po dziennyu knrsie w podpisanym kantorze , obecnie po 26 zł. Losów tych 
można dostać po kursia dziennym W innych kantorach w Wiodniu tudzież na prowincji. Ażeby kupno tych losów każdemu niatwić, 
podpisany kantor wylączył pewną część tych losów, i sprzedaje takowe za splatą w ratach miesięcznych po 1 złx., przeto po wpłacie 


neJ taksy stemplowej gra się na najbliższe ciągnienia na wszystkie wygrane. Również obo- 
ni po pełnej wartości. 
„wnet będziewyczerpa na) 
ie roku takowe po cenie 


jscowych uprasza się o przysłanie prócz należytości za los jeszcze 30 et. na lisy przypadających ciągnień wr. 1872, które odesłane będą franco 


Wechselstube der k. k. priv. Wiener Handelsbank vormals Joh. C. Sothen in Wien, Graben, Nr. 13, 


Z drukarni „Gazety Narodowej“ pod zarządem A. Skerla. 


